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Przedpłata 
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40 hal. miesięcznie. 
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Wydanie poranne 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi 
na prewlncji: miesięcznie 
kor. 270. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koren. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—,; 


Nmer pojedynczy w miejscn 
10 h. na prowincji 12 h. 
Każda zmiana adresu 40, h. 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 14 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włedzimierz Strycharski w biurze inseratowsm „Głosa Narodn“ róg ul. Św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 

Oú miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 kalerzy, — za każdy następny ras 12 kalerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 

uekrologi etc. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipskn, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Śchalek, w Paryżu C. Adam rme de Varenne 88. 


Wr. 171. 


"WOJNA. 


Bitwa pod Wafanku. 

bitwa pod Wafanku zakończona zupełną klę- 
ską Rosjan, miała według ostatnich doniesień, 
przebieg następujący: 

Oprócz dwóch dywizji stojących pod fortami 
Portu Artura i potrzebpych do oblężenia tej 
twierdry, rozporządza jeszcze jenerał Oku dwie. 
ma innewi dywizjami, których zadaniem jest nie- 
dopuścić Rosjan do odsieczy. To też skoro Uka 
otrzymał wiadomość, że jenerał Stackelberg po- 
sunał się daleko na południe w stronę półwyspa 
kwantong, wysłał natychmiast dwie dywizje pie- 
choty, 12 szwadronów jasdy i bardzo silną arty- 
ierję, aby go zmusić do odwrotu. 13 czerwca Ja- 
pońosycy rozpoczęli pochód w dwóch kolumnach 
od poładnia na oddział jenerała Stackelberga, 
zajmujący pozycję w okolicy Wafantien. Tylna 
straż rosyjska ecfała się stopniowe, naprowadza- 
jąc Japończyków na pozycję rosyjską. W poła- 
dnie zagrzmiały pierwsze strzały, a o godzinie 
2 popołudniu wyjaśniło się, że front przeciwni- 
ka ciągnie się na przestrzeni 12 kil. na południe 
ed Wandegu do rzeki Tasaho. Japończycy posa- 
wali się wolno, widocznie badająe siły rosyjskie. 
© godz. 5 pochód zatrzymał się, a o 7 Rosjanie 
sofaęli się z ogniem ku północy, pozostawiwszy 
tylną straż w Wafantien. — Noe przeszła spo- 


kojnie. 
14 eserwes nastąpił atak na posyeje rosyj- 
skie treema kolumnami. — Wobec przewagi Biż 


przectwnika, Rosjanie cofnęli się na pozycje w 
w pobliżu Wafacku artyierja japońska rozpoczęła 
wtedy gwałtowny ogień na środek i lewe skrzy- 
dło tej pozycji, a piechota rzuciła się do ataku. 
Do wieczora trwał bój zacięty, i dopiero cie- 
mność przerwała go. Korpus Stackelberga noco- 
wał na pozycji. Resjanie stracili dnia tego w za- 
bitych i rannych 24 oficerów i 311 szeregowców, 
Japończycy, według Reutera 1 000 ludzi. 

Dnia 15-go czerwca, o gods. wpół do 7-mej 
zrana, jenerał Stackelberg wykonał atak na pra- 
we skrzydło Japończyków, w celu zagrożenia 
ich k odwrotu, skierowanej naturalnie ku Pit- 
zewu. Początkowo powodzenie sprzyjało mn: ka- 
walerja japońska została odparta, nie wiedział 
en jednak, iż w ciągu nocy przybyły przeciwni- 
kowi posiłki i gdy, korzystając z tego, Japoń- 
zzycy 0 godz. 10-tej srana, zaatakowali prawe 
skrzydło rosyjskie, otaczając je, musiał, aby 
temu przeciwdziałać, wzmocnić je całą swą głó- 
wną rezerwą, która okazała się niedostateczną. 

Upał panował straszny, Rosjanie siężko wye- 
kwipowani nie mogli się dość prędko poruszać; 
żaden z ich manewrów nie udał się pou morder. 
tzym ogniem dział t karabinów japońskich. — 
Kiedy rosyjska piechota musiała przejść przez 
doiinę, nieosłonięta terenem, spadła na nią for- 
malpa ulewa granatów. Artylerja, która ją mia 
ła poprzeć, została wziętą przez Japończyków 
specjalnie na cel. Obsługa uział została wybita 
so do nogi, działa zdemontowane. O godzinie 5 
po południu rozciągała się linja bojowa na 15 
kilometrów. Była to rozstrzygająca chwila. Cała 
rosyjska kawalerja zaatakowała prawe skrzydło 
japońskie, ale została odparta i rospierzehła się. 
Współcześnie rzucał jeuerał Oku coraz to nowe 
pałki na pozycje Rosjan; pod ich naporem po- 
tzęły się łamać, chwiać i ustępować. Jedną po- 
zycję po drugiej zdobywali Japończycy a wresz- 
gie zajęli Wafanku, opróżnione przez cofających 
zię W popłochu na północ na Wafantien. 

Caia taktyka jeu. Stackelberga była fałszy- 
wa, rozmieszczenie wojska jak najgorsze, wszy- 
stkie lepsze punkta były obsadzone przez Ja- 
pofńczyków, którzy na domiar rozporządzali do- 
skonałą artylerją. Pod morderczym ogniem 200 
dział maszynowych i górskich musieli ponieść 
Rosjanie zupełną klęskę; ich armaty były sa 
siężkie na teren górzysty i mieli ich za mało. 


ne; Rarażony on jest jeduak na wielkie niuDoz- 
pieczeństwo, gdyż zagraża mu oskrzydlenie przez 
wojska japońskie, nadchodzące pod komendą je- 
nerała Nodzu od wschodu Stackelberg musi się 
cofać na północ ku Lisoljang wąskim pasmem 
między linją kolejową a morzem i dopiero w 
ajping (Kajczn) będsie bezpieczny. Od Wafanku 
do Kajping odległość wynosi 50 klm., z Kajping 
do Siujan, gdzie stoją przednie straże jenerała 
Nodza, 85 kim. Otóż chodzł o to, kto prędzej 
zdąży do Kajping, Stackelberg czy Japończycy. 
Niejasne depesze doniosły, że około Kajetu 
(Kajping) wylądował nowy oddsiał wojsk japoń- 
skieb, być zatem może, że Japończycy próbują 
odciąć Rosjancm odwrót s tamtej strony. Z ro- 
syjskiej głównej kwatery wysłano znown na po- 
moe Stackelberga siine oddziały jazdy ; piechota 
nie zdążyłaby już w porę. p 
Wszystkie te wątpliwości wkrótce się wyja- 
śnią. 


Hitaszimaru | Sadomaru. 

Śmiała wyprawa piracka, admirała Skrydło- 
wa z fietą władywostocką przyprawiła Japoń- 
czyków o ciężkie straty, które wprawdzie na 
przebieg zwycięskiej dla nich wojny nie wpłyną, 
ale kosztują ieh wyżej 1000 zatopionych żołnie- 
rzy i 4, nawet więcej statków transportowych. 

Z rana 15-tego ujrzano na nieboskłenie z po- 
kładu „Hitaszimaru*, który wiózł cały pułk na 
plae boju wojenne okręty rosyjskie. Ujść nie by- 
ło można. Z błyskawiesną szybkością otoczyły 
japcński okręt, który rzucił się całą siłą pary 
na nieprzyjacielskie. Trafisny torpedą i zasypany 
granatami, począł tonąć. Podpnłkownik, dewo- 
dzący wojskiem, znajdujątem 34 na statku, wy- 
dał rozkaz żołnierzom, aby opuścili statek i do- 
nieśli o tem, ce się stało. Jeszcze nie skończył 
mówić, kiedy padł rażony śmiertelnie nieprzy- 
jacielskim pociskiem. Inni oficerowie zadali so- 
bie narodową Śmierć „harikart*,t. j. rozpłatanie 
brzucha, albo też zastrzelili się. Kapitan okrętu 
rzuci? się s pokładu w morze, a inżynier popeł- 
nił samobójstwo. 

Załoga cała, licząca do tysiąca lndzi, zato- 
nela. Okręt spłonął doszczętnie. 

„Sadomaru*, również okręt transportowy u- 
legł takiemu samemu losowi. Płynął razem z po- 
przednim i widział jego katastrofę. Zatrzymał 
się, wystawiony na ogień nieprzyjacielski. Jeden 
z Europejczyków popłynął ku okrętom rosyjskim 
i wrócił na pokład „Sadomaru* z 2 oficerami 
rosyjskimi. Jeden z nich ndał się do kapitana 


| okrętu i oświadczył, że uważa 15 oficerów znaj- 


dujących się na pokładzie za więźniów, i że da- 
je godzinę csazu, poczem zostanie wypuszezona 
torpeda. Ofserowie japońscy wydali rozkaz spa- 
szczenia łodzi, które się ma okręcie znajdowały 
i wsiadania na nie. 4 połknęły natychmiast rozge 
Szalałe fale morskie. Kiedy ostatnia z 10-cia 
łodzi oddaliła się od okrętu o 70 jardów, okręt 
rażony torpedą zatonął. 

Na ratunek rozbitkom wysłano 2 parowce 
„Katsutonomara* i „Szikokumaru*, oraz łódź dzia- 
łową „Jamato“. 2 pierwsze się zderzyły i „Kat- 
sutonomaru* zatonął. „Jamato“ miała także 


zginąć. 
Formacja wojska rosyjskiego. 

W bataljonie piechoty liesba żołnierzy w 
czasie wojny dochodzi go 1100, lecz walczących 
żołnierzy jest najwyżej 1000 ludzi; resztę sta- 
nowią pisarze, felczerzy, służba oficerów i oboź: 
nicy. 

Bataljon piechoty składa się z 4 kompanij 
(rota). 

Pułk piechoty składa się z 4 bataljonów. 

Pułk piechoty fortecznej składa się z 2 ba- 


| taljonów, w każdym po 5 kompanij: 


Połk strzeleów w Europie składa się z 2 ba- 
taljopów. i 

Pułk strzelców we Wschodniej Syberji sa- 
wiera 3 bataljony. 

Rezerwowe bataljony piechoty składają się 


Dalsze losy korpusu Stackelberga są niesna- | s 5 kompan (rot). 


Kraków, Wtorek dnia 21 Czerwca 1904 r. 
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Rok XII. 


Bataljony superów składają się 4g kompanij, 
z tego 3 kompanje saperów i 1 kompanja tele- 
grafa polowego. 

4 pułki strzelców formują w Europie bryga- 
de, a w Syberji (gdzie pułk strzelców jest o 1 
o" większy niż w Europie) formują dy- 
wieję. 

Dragoński pułk składa się z 6 szwadronów å 
liczy 1100 ludzi, z których de 1006 walczących. 

Pułk kirasjerów składa się z 4 szwadronów. 

Pałki Kozaków: Dońskich, Kaukazkich, Oren- 
barskich, Uralskich, Syberyjskich, Zabajkalskich 
i Amurskich składają się z 6 sotni. Sotnia gu- 
pełnie równa się szwadronowi. 

Pułki Kozaków: gwardyjskich (2 pułki) Astra- 
chańskich i Semirieczeńskich składają się z 4 
sotni. 

Piesza baterja artylerji ma 8 armat. Konna 
baterja artylerji ma 6 armat. Kulorzutna kom- 
panja ma 8 kulorzutów, czyli dział Maksyma. 

W baterji pieszej jest 300 żołnierzy. 

W kompanji artylerji fortecznej jest 300 żoł- 
nierzy. 

Nazwy mlejscowości terażniejszego placu boju. 

Czytelnicy dzienników s trudnością orjentują 
się w wypadkach wojennych, ponieważ w depe- 
szach jedno i to samo miejsce rozmaite nazwy 
posiada. Również i mapy mają różne nazwy 
miejscowości. Dla lepszego zorjentowania się po- 
dajemy kilka nazw miejscowości, w których się 
toczy walka wraz s odmiennemi ich nazwiska- 
mi a mianowicie: Mukden (Fengtenfa), Liacjang 
(Lisonyjang), Kaiping (Kaiczn), Tassitcia (Da- 
szieaao), Ńjuneren (Hsiungyjanczeng), Wafan- 
ku (Telisn, Telisze), Port-Adams (Pulantien), 
Dalue (Causzung), Inczu (Inczencze), Talien- 
wan (Liussutun), Piisewo (Piku), Siujan (Hsiu- 
jen), Feshuan (Fengwsngezeng), Kinlienczeng 
(Tjnlanczen, Tiurenczen, Kiaiicze), Antnng (Sze- 
bnsti), Jengpjen (Jungben), Piengjang (Penjan), 
Tielin (Tienling), Daknssan (Takuszan). 


Rusyfikacja Finlandji. 


Zamachy Mobołaja I na vdrębncść Finlandji. — Po- 
tyka Aleksardra I wsględem tego kraju. — Fim- 
landczycy czcaą pamiić tego monarchy. — Alekaap- 
der JII po rusyfikacji Difłant przystępuje w 1894 r. 
do rnsyfikacii Finlandj. — Dałsre zamachy na od- 
rębncźć kraju. — Usisk prasy. — Wykreślenie imie- 
nia F;plsadji. — Daremke protesty sejmu. — Fim- 

Jandezycy przeklinają psmięć Aleksandra IM. 

(Mm.) Kula Schaamanna w Helsingforsie jest 
epilogiem , wieńczącym dzieło „zjednoczenia* 
Finiandji z Rosją, zjednoczenia tak krwawego, 
że jesacze po setkach lat imię Rosjanina będzie 
przeklętem przez patrjotów finladskich. 

Zobaczmy, jak to „zjednoczenie“ postępo- 
wało. 

Nie będę zbyt obszernie przypominał prób 
rusyfikacyjnych i absolutystycznych Mikołaja I. 
Rzecz prosta, że despota, który »niósł konstytu- 
cję Królestwa Polskiego, łamał także zaprzysię- 
żone przez siebie ustawy finlandzkie. Od 1825 r. 
do 1855 r., a więe przez lat 30 nie zwoływał 
krsywoprzysiężca i równoc esnie filar konserwa- 
tysmu w Europie sejmu fipladzkiego. W 1850 r. 
wydał komiczny, wręcz komiczny sakas drako- 
wania w języku fińskim innych książek, jak tyl- 
ko religijnych i ekonomicznych. 

Kięska Rosji podczas wojny wschodniej poło- 
żyła kres tym eksperymentom barbarzyńcy. Ce- 
sarz Aleksander II nie tylko potwierdził, ale na- 
wet rossBzerzył prawa polityczne Finlandji. Był 
jej prawdziwym monarchą a więc i ojcem. 

Ciężko myślący Aleksander III naśladował 
dziadka. Po odebraniu Niemcom Inflanckim ich 
odrębnych przywilejów narodowych, co jeszcze mia- 
ło pewien pozór sprawiedliwości wobec brutalnego 
ucisku, jaki uprawiali owi Niemey wobec Estoń- 
ezyków i Łotyszów, — cesarz Aleksander III 
dał się namówić klice rnsyfikacyjno-prawosławnej, 


2 dnia 21 czerwca 


że przyszły kolej na zniesienie odrębności Fin- 
łandji i na wciągnięcie Finów do tartaku rusy- 
fikacyjnego. 

Jako przednią straż puszczono sferę szowini- 
ztycznych pablieystów rosyjskich, którzy powta- 
rzali na różne głosy, że odrębność państwowo- 
polityczna Finlandji grozi Rosji szeregiem po- 
ważnych niebezpieczeństw. 

Potem, gdy już wpojono w naród rosyjski 
przekonanie o potrzebie rusyfikacji Finlandji, ce- 
sarg Aleksander III wydał rozkaz, by dnia 15 
stycznia 1890 r. zekrała się wspólna narada ro- 
syjskiej Rady państwa i całonków senatu finlan- 
dzkiego. Owej konferencji przedłożono opracowa- 
py w Petersburgn projekt zniesienia paru odrę: 
bności Finlandji, poręczonych konstytucją. Moty- 
wowano owo zniesienia potrzebą wytworzenia 
bliższych, ściślejszych zwiszków politycznych 
między Finlandją i Rosją. I tak postanowiono 
znieść odrębną stopę monetarną, znieść granicę 
celną m wreszcie połączyć pocztę, telegraf i ko: 
leje Finlandji z rosyjskiemi. 

Wiadowość o projektowanych zmianach wy- 
wołała w Finlandji wielkie wzburzenie. Senato- 
rowie oparli się owym zamiarom. Szereg ich sz 
senatorem Mohelinem na ezela otrzymał dymisję 
przymusową. Bez ustawy oddano pocztę finlan- 
dzką pod zarząd rosyjskiego ministra spraw we- 
wnętrznych. Wprowadzono do niej język rosyjski 
i urzędników rosyjskich. Prasę fińską i szwedzką 
prześladowano coraz to ostrzej. 

Zaezęto „reformować* szkoły średnie na ro- 
syjski sposób, to jest wprowadzono nankę języ- 
ka rosyjskiego złpomocą nadmiernej ilości godzin 
wykładowych, historję wykładali Rosjanie po ro- 
gyjsku i w ducha caro-prawosławnym. 


* Aleksander III był tak naiwvym, że w lipeu 
tegoż roku (1890) wybrał się do Finlandji. Gdy po- 
przednio podezas takich podróży witały monar- 
chę dobrowolnie towarzystwa śpiewacze i robio- 
no mu owacja, wtedy zgotowano mn takia same 
przyjęcie, jakie urządzili Polacy Wilhelmowi II 
w Poznania, gdy tam bawił od 2go do 4-go 
września 1902 r. Nikt go nie witał, unikano mo- 
narehę jak zapowietrzonago. 

Stany sajmowe finladzkie wystosowały w ro- 
ku 1891 adres do Aleksandra III. W tym adre- 
sie bardzo uniżenie, lecz wyrażnie zaznaczyły, 
że gwałt spełniony w roku przeszłym, wzbursył 
cały kraj. Odpowiedź cesarza z 25 maja 1891 
roku do gwałtu dodała szyderstwo: oświadczono 
sejmowi, że przywilejów kraju nie zniesiono, latz 
przeciwnie rozszerzono; stany sejmowe źle zro- 
zumiały dusha nowych zarządzeń ; Rosji zawdzię- 
cza Finlandja dobrobyt. 

Odpowiedź cesarska wyraziła wreszcie na- 
dzieję, że „rozsądek ludu fińskiego pozna, że po- 
błądził*. I aby zapobiedz podobnym „błędom“, 
jenerał-gubernator otrzymał z dnia 1 październi- 


„BŁOS NAROD U“ 


ka 1891 r. prawo zamykania gazet bez wyroku 
sądowego. 

Dnia 1 grudnia 1891 r. rozkazano, że wszy- 
sey nowi urzędniey cywilni fiołandzcy muszą wła- 
dać językiem rosyjskim. 

W 1892 r. w ciągu miesiąca usunięto z służ- 
by kolejowej wszystkich urzędników, którzy nie 
zdali egzamina z języka rosyjskiego. 

W ciągu 1893 r. rusyfikowano Finlandję z 
takim naciskiem, że wrzenie rosło i rosło. Głdy 
w Finlandji wybuchł głód, w Rosji zbierano 
składki, lecz komitet w Hełsingforsie nie przy- 
ał owych składek mimo, że mieściła się tam 
suma 50.000 rubli, dana przez następcę tronu. 

W ostatnim roku życia Aleksander III. je- 
szcze zadał Finlandji parę ciosów. Zmusił Sejm 
do przyjęcia kodeksu karnego, z którego wyma- 
zano imię Finlandji. Sejm w maju 1894 r. wy- 
stosował do cesarza protest, za co go dnia 1 
czerwca zamknięto. 

Gdy Aleksander IJI. umierał w Liwadji, nikt 
w całej Finiandji go nie żałował. 


Z zaboru pruskiego. 


Ohydna ustawa wniesiona przez rząd pruski 
zakaznjąca Polakom nabywania ziemi była w u- 
biegłą sobotę przedmiotara obrad komisji w tym 
calu wybranej. Z Polaków brali udział w obra- 
dach dr Witold Skarzyński i ka. dr Jażdżewski. 
Komisja pracowała w przyśpieszonem tempie 
chege jeszcze przed plenarnem posiedzeniem Izby 
ukończyć czytanie projektu. Na początku posie- 
dzenia komisji poseł Jażdżewski postawił wnio- 
sək dra Dziembowskiego żądający odszkodowa- 
nia przez państwo tych wszystkich banków i in- 
stytneji, która skutkiem nowego prawa nie będą 
mogły zajmować się parcelacją. Wniosku oczy- 
wiście nia przyjęto. 

Po ukończenin pierwszego ezytania posłowie 
polscy złożyli oświadezenie, uchwalone poprze- 
dniago dnia w Kole polskiem, a brzmiące mniej- 
więcej : 

Ponieważ z toku dyskusji wypływa, że po- 
słowie innych partji (konseorwatywuej, wolnokon- 
sarwatywnej i narodowoliberalaej) odrzucali wszel- 
kie wnioski i poprawki polskich posłów, nawet 
takie wnioski i poprawki, które nie miały ceha- 
rakteru polityeznego, tylko dążyły do polepsza- 
nia ustawy jako takiej w ogólnym interesie pań- 
stwa, przeto polscy posłowie stwierdzają, że po- 
słowie niemiecey odrzneając wszystkie ich po- 
prawki, działali nie w ogólnym interesie pań- 
stwa tylko na kprzyść jednej części ludności ze 
szkodą dla drugiej, naruszając w ten sposób ar- 
tykuł 83 konstytneji rzeszy. 

Konstatnjąe to, posłowie polscy uważają, że 
wobec takiego stanowiska posłów niemieckich 


przez 
Artura Gruszeckiego. 
68 (Ciąg dalszy), 

— Żagielska niech przyjdzie do biura, inte- 
res służbowy. 

Pobladła Stasia, bo z doświadczenia innych 
1 swego wiedziała, że podobne wezwania nie wró: 
Żą nie dobrego, a w dodatku Bronka szępaęła: 

— Poawno jakań kara za opór Bobowej. 

— A może już ne wrócisz — westchnęła 
Florka ze współeznciem. 

Z przeeęzuciem, iż goń złego ją spotka szła 
Stasia do biura, obciągając bluzkę znoszoną, gdyż 
stanik od sukni powiesiła w szafie. 

— Czego chciał od Żagielskiej pan inspe- 
ktor? — spytał Krużik wchodzącej. 

— A to wsględem Bobowej... 

— Tak, tak, słyszałew... to przy rawiejł... 
podobno eheiała podrzneić. 

— Tak jest panie asystencie. 

— I często byłaś w rawieji ? 

— (stery razy z rzędu. 

— Aha... teraz rozumiem — zaśmiał się — 
to sprawka Frasela. I powiedz, ezy opłaciło się 
tobie narażać się na takie nieprzyjemności dla 
drobnostki ? 

— Nic mi nie zrobił, bo jestem niewinną. 

— Nie? — uśmiechnął się — bo nie umie 
wziąć się do rzeczy. Gdybym zechciał ukarać 
którąkolwiek, to najpierw wypędziłbym z fabry- 
ki, a następnie oddałbym pod dozór polieji. 

Stasia spojrzała na niego s pownem przera- 
żeniem, a chcąc skrósić rosmowę spytała suchym 
tonem : 

— Czy par asystent roskaże eoš jeszcze ? 

— Tobie nie nie roskazuję... ja ciebie tylko 
proszę — uśmiechnął się. 

— Mogę już wyjść? Tam czeksją na mnie... 

— ŻZaczekej... Słuchaj, dziś o godzinie szóstej 
wieczorem csekaj mnie, na rogu Karmeliskiej i 
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dalsza ich obeeność i praca w komisji jest sby- 
teczną i dla tego z niej występują. 

Hakatystyczna większość rządowa chce je- 
szcze przed odroczeniem się sejmu przeforsować 
projekt i ubić sprawę, poniaważ obawia się, że 
Polacy aż do jesieni rozwinęliby wielką agitację 
i szanse projekta mogłyby się pogorszyć. 

Biilow i akademja poznańska. Hakatystyczny 
posterunek poznański, mieniący się akademją, zsa- 
mianował leadera antypolskiej polityki hr. Bú- 
lowa swoim ezłonkiem honorowym. Sam fakt dla 
siebie jest małoznacznym objawem wzajemnej 
adoracji, jaka w szlachatnem tem hakatystycznem 
społeczeństwie krzewi się na pożytek „uciśnionej 
niemczyzny* i pobudza do nowych czynów i sdo- 
bywania nowych laurów od „neiśnionych* współ- 
braci; ale mowa, którą Biilow wypowiedział do 
depntacji, wręczającej dyplom, zasługuje na pod- 
niesienie z powodu bezwstydnie obłudnych fraze- 
sów, mających usprawiedliwić politykę ucisku i 
bezprawia. Po podziękowaniu zaznaczył kanclerz, 
że słusznie uznano w nim sprawcę obecnych sto- 
annków na kresach. Już przed laty powiedział 
publicznie, że sprawę wschodnich prowincji uwa- 
ža sa jedną najważniejszych w wawnę- 
trznej polityce niemieckiej. Dziś to przeko- 
nanie ma bardziej, niż kiedykolwiek. I choć z o- 
bowiązka wszystkich swoich rodaków sercem obej- 
muje, to jednak dla Niemców na kresach ma szcze 
gólną miłość. (Powinszować |). 

Powiedziano, ża do sprawy poznańskiej aka- 
deraji kanclerz czynnie przyłożył rękę. W ka- 
żdym razie przykłada on wielką wagę do stro- 
ny duchowej (!) w staraniach o podniesienie 
niemczyzny na kresach. Gdzie Niemiec ma pro- 
sperować, tam musi mu kwitnąć żyeie duchowe; 
gdzie brak nanki i sztuki niemczyzna niszszeje. 
Akademja poznańska jest w pierwszej li- 
nji powołaną do tego cein. (A do czego w dru- 
giej ?) 

Nawiązując do przemowy rektora akademiji, 
mówił Biilow, że wolność nauki (l!) jest 
dla Niemca powietrzem, którego potrzebuja do 
duchowego życia. Narodowa cele, do których 
poznańska akademja dąży, w narzuconej 
Niemeom na wschodzie walee, powinny 
ustawicznie stać przed oesyma wszystkim profa- 
sorom tejże akademji. Jestto już wielkim czy- 
nem, że akademia wszystkich Niemców w Po- 
znaniu zjednoczyła do wspólnych celów. Nie- 
chajża nadal będzie punktom jednozzącym i łą- 
czącym. Niemcy osiągneliby w wschodniej poli- 
tyce daleko lepsze rezultaty, gdyby wobe.: 
wspólnego wroga mogli zapomniać o małych ró- 
żnicach partyjnych, o drobnostkowych przeją- 
dach stanowych 1 klusowych. (To przyznanie 
jast cenna!) W końcu zapewnił Blow, że aka- 
demja pozneńska zawsze 1 w każdej potrzebie 
na niego może liczyć. 

Fałszywa mowy Būiowa znane sẹ powsze- 


Batorego... | Pójdziemy razem na kolację... zaba- | — Jakaś ty dobra... więc od dziś za tydzień... 


wimy się wesoło. 

Stasia zmieszała się 1 po chwilowam milega- 
niu rzekła : 

— Poszłabym bardzo chętnie... ale w tym 
tygodniu nie mogę w żaden sposób. 

— Dlaczego? — spytał nachmarzony. 

— Mama jest na robocie w miesie i każde - 
go wieczora odprowadza mnie do domu. 

— Jak małe dsieciątko — zadrwił. 


— Nie to... ale wracamy razem, Wszyscy 
sąsiedzi znają nas, wiedzą o tem. Gdybym tylko 
chybiła... nia przyszła z mamą, wytykanoby mnie 
palcami. 

Spojrzał na nią jak sędzia Śledezy i rzekł 
zwolna: 

— Jeśli kłamiesz, a dowiem się o tem, po- 
żałujesz tych żartów. 

— Prawdę mówię panie asystencie. 

— Zatem twierdzisz, że w tym tygodnia nie 
możesz z powodu matki, a na przyszły tydzień ? 
Czy znów matka — zańmiał się drwiąco. 


Co tu zrobić ? co powiedzieć * przemknęło w 
głowie Stasi. Jnż poprzednie kłamstwo o matce 
wysiliło jej wynalazezość mózgową... a teras? Co 
teras ? Poezuła się słabą, bezbronną i z niemą 
prośbą o litość podniosła oczy na niego. 

Nie zrozumiał, czy też nie chelał zroznmieć 
wyrazn jej oczu i mówił miękkim głosem ; 

— Przyrzekłaś być dobrą 1 posłuszną, pa 
miętasz ? 

Ja dotrzymuję i dotrzymam eo obiesałem,.. 
nia szukaj wymówek.. zatem na przyszły ty- 
dzień ? 

— Dobrze? 

Wstał z krzesła, objął ja, całował, i prosił 
szeptem : 

— Powiedz tak... będzie nam wesoło, dobrze, 
przyjemnie... 

Stasia wkruszona, wyczerpana wrażeniami dnia 
bąknęła cichutko: 

— Tak... na przyszły tydzień. 

Uścianął ją namiętniej i szaptał: 


wa czwartek! Widzisz, ja umiem czekać. 
— Puść mnie pan... szóżnię się z robotą. 
„— Głupstwo, — zaśmiał się, — inne będą 
prasowały dla ciebie... to zależy od moich wy- 
kazów. A chcesz mieć urlop ?.. Dam i nie wy- 
trąeę ci z płacy tygodniowej. 

— Bardzo dziękuję panu, — odpowiedziała, 
bojąc się przyjmować łask z jego ręki. W tem 
przypomniała sobie, 46 mogłaby pomódz matee 
w urządaeniu pomieszkania i dodała z wahaniem: 
lecz gdyby pan asystent był łaskaw prosiłabym 
o wolność na sobotę... 

— To znaery pojatrze ? 

— Tak jest... cheg zrobić porządek w Rowem 
mieszkania. 

— Dobrze, pozwolę... ale pod jednym warun- 
kiem... poeałuj mnie. 

Nachylił swą twarz, zawahała się, wreszele 
musnęła wargami jege ezoło, i szybko wyszła. 

Krażik uśmiechnął się zadowolony, zatarł rę- 
te i szepnął: 

— Wścieknie się Frasel... a ona zdaje się 
naprawdę dobra dziewczyna. 

Stasia nie przyjęła tak wesoło swej rosmo- 
wy jak Krużik, była jakaś zaniepokojona, po- 
wstały w niej niewyraźne obawy, nieokreślone 
wyrzuty snmienia, jakieś poezmcie złego czynu, 
leeg peśpieszna robota, żartobliwe uwagi i sge- 
ptane rosmowy towarzsyszek przywróciły wkrótce 
równowagę straconą chwilowo po widzeniu się z 
asystentem. 

Po skończonym dniu śpleszyła na Rybaki, by 
podzielić się z matką nietylko sprawą Bobowej, 
ale i przyjemną Rowiną, iż pozostania w domu 
przez sobotę. 

Z nią razem ssły w tę samą stronę liezne ey- 
garniezki zamieszkałe na przedmieściach miasta. 
Ujrzawszy międsy sobą Stasię, ubraną w suknię, 
żakiet i kapelnsz a tem samem naletącą do a- 
rystckracji cygarniesek, poesęły robić słośliwe 
uwagi: 
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chnie. Ta była jedną z najwstrętniejszych, bo 
ala okrycia nikczemnych eelów wzywała neda- 
remno imion godnych lepszego losu: imion nat- 
ki i setuki 

Proces o czerwoną krawatkę. Poseł Korfanty 
zaskarżył „Oberschlesische Volksstimme* o obel- 
ge. Proces toczył się w zeszłym tygodniu w Gli- 
wiecach. Gazete reprezentował redaktor odpowie- 
dzialny, poseł Korfanty stawił się sam. Chodziło 
o artykuł, który ukazał się w „Volksstimme* 
w pierwszych dniach maja, zatytułowauy: Kor- 
fapty a czerwona krawatka. W artykule tym 
zarzucono, że w dzień pierwszy maja Korfanty 
nałożył czerwony krawat, aby prsypodobać się 
socjalistom, bo Polacy go nie chcą, gdyż porobił 
błędy w parlamencie, a przy ewentualnym wy- 
borze ściślejszym Komitet polski postawi kandy- 
daturę dra Hylli, a pominie p. Korfantego. Oprócz 
tego twierdzono w tym artykule, że p. Korfanty 
był współpracownikiem pism socjalistycznych. 
Oskarżony Kärst oświadcza, że nie miał zamiaru 
obrażać honoru p. Korfantego, ale chciał go na- 
piętnować 28 jego aroganckie zaczepki Niemców 
w parlamencie. Korfunty oświadczył, że pisaninę 
o czerwonym krawacie uważa za dzłeciństwo, 
które go obrazić nie może i prosił, aby sprawę 
krawstu wyłączono z rozpraw, co też sąd uczy- 
nił. Natomiast pokrzywdzonym Ba honorze czuje 
się przez twierdzenie, jakoby rodacy nie chcieli 
go więcej wybierać. Oskarżony próbował się 
bronić bardzo nieudolnie i chcia: ndowodnić, że 
Korfanty jest zamaskowanym socjalistą, gdyż 
już dawniej w pismach socjalistycznych praco- 
wał. Korfanty zażądał powołania kilku świadków 
do stwierdzenia, że tak nie było i wobec tego 
sprawę odroczono do 1 lipca. 

| rz na 


Pożary i żydzi. 


Jeden z naszych czytelników przesyła nam 
następujące uwagi w sprawie bardzo aktualnej. 

Niezmierne szkody ogniowe, jakich w roku 
zeszłym Galicja padła ofiarą, tak, iż Towarzy- 
stwo ubezpieczeń nie dało żadnej zgoła dywi- 
dendy, naprowadza na myśl, iż szkody te nie 
będą się bynajmniej w przyszłości zmpiejszać, 
gdyż wyrafinowany spryt i robienie korzystnych 
interesów na asekuracji ogniowej, stały się epi- 
demicsng chorobą kraju, jak to z licznych spo- 
strzeżeń mieliśmy sposobność stę przekonać. Otóż 
chcąc tej choroby się pozbyć, a jednocześnie 
dle zabezpieczenia kieszeni niewinnie cierpią- 
cych t. j. tych, którzy płacą tego rodzaju ge- 
szefciarzom pcśrednio wynagrodzenia asekura- 
cyjne, należy w Towarzystwie asekuracyjnem 
zaprowadzić statystykę ubezpieczeń wyłącznie 
żydowskich. Przekonamy się wtedy niebawem, 
że wśród nich najwiękaze stosunkowo szkody się 
powtarzają. Trzeba zatem oddzielić ową klasę 
asekurantów od reszty i zaprowadzić dla nich 
osobny dział. Wówczas skoro synowie Izraela 
spostrzegą, że solidarnie za siebie płacić muszą, 
i że co jeden nabroi, drugi współwyznawea kie- 
szenią własną odpowiada, przestaną najniezawodniej 
grać grę, która dotychczas daje im kosztem re- 
srty społeczeństwa snakomite źródło dochodu. 

Mniejsza zresztą o korzyści wyrodnych je- 
dnostek, ale któż nie wie, iż jeden asekurowa- 
ny gubi najczęściej dziesiątki nieasekurowanych, 
a stąd szkody ogniowe liczą się już nie na ty- 
siące, lecz na krocie, takoż kraj eały nie może 
w żaden sposób wybrnąć z zaczarowaneżo koła 
ubóstwa, nędzy i lichwy, w którem jak w nie- 
woli egipskiej od tyln lat jęczy. U nas, gdrie 
intereeg żydowskie tak boleśnie czuć się dają 
ludowi jak w żadnem państwie Europy a lud 
upada pod brzemieniem bezgraniecznego wyry- 
sku, obowiąskiem jest inteligencji polsktej, wziąść 
ten lud w szczególniejszą obronę i skuteczną o- 
toczyć go opieką. Inaczej bowiem odwróci się 
lud do reszty od swoich starszych braci i rze- 
komych przewodników, a pójdzie swoją drogą, 
pon krwawym śladem kiedyś znaczyć się bę- 
zie... 

Wzory zachodnie nie są dla nas w tym 
wsględzie miarodajne, gdyż praktyki żydowskie 
nie wyrządzają tam tego straszliwego spustosze- 
nia jak u nas. Verax. 


Proces o zaburzenia w Uhnowie. 


(Korespondencja „Głosu Narodu*.) 
Uhmów, 18 czerwca. 


Piątkowe i sobotnie przesłuchanie świadków 
odwodowych rzuca ciekawe Światło na zeznania 
<aprzysiężone żydów, którzy występowali równo- 
cześnie w charakterze świadków i poszkodowa- 
nych. Oskarżeni już na wstępie rozprawy wypie- 
rając się winy, wprost oświadczyli, że żydsi 
właściwych sprawców nie znają. Przestraszeni 
wypadkami, skryli się w piwnieach lub uciekli 
s miasta, a ochłongwszy ze strachn, podejrzane 


GŁOS NARODU: 


im lub niewygodne osoby wskazywali aresztują- 
eej żandarmerji, jako domniemanych eksceden: 
tów. Dennnejacje swe powtórzyli w śledztwie i 
zaprzysięgli przed trybnnałem wyrokującym. 

Mazurkiewiez np. posłaniec sądowy, który 
żydom często doknezał, uchodził według ich ze 
znań za podżegacza i herszta. 

'Tymezasem już wczoraj świadek Tomaszew- 
ski zeznał pod przysięgą, że podezas rozruchów, 
& przynajmniej podczas ieh rospoczęcia Ma- 
zurkiewicz nie odehodził od domu. Dopiero gdy 
brat Mazurkiewicza ze skrwawioną twarzą przy- 
szedł z miasta, Piotr Mazurkiewicz wszedł z bra- 
tem do chaty. Co sę potem z nimi stało, Toma- 
szewski nie wie. 

Tomaszewski mimo, iż wobec tyeh obciąża- 
jących żydowskich świadectw groziło mu oskar- 
żenie przez prokuratora o kreywoprzysięstwo, ze- 
znania swe popierał z wielką stanowezością. 

Dzisiejsi świadkowie, jeszcze bardziej wy- 
kluczają możliwość, aby Mazurkiewicz miał brać 
udział w rozruchach. Najwyżej pod koniec poka- 
zał się na mieście, gdy już żydzi wyłazili z wai 
i obecnością swą ściągnął na siebie podejrzenie. 

wiadek p. Zawadzka, nauczycielka tutej- 
Sza widziała przez cały czas Mazurkiewicza nie 
odchodzącego od swego domu. Stała zaś ua uli- 
cy aż do końca ekscesów. Mazurkiewicza obwi- 
nili żydzi, że na tej właśnie ulicy powybijał 
szyby. P. Zawadzka zaś twierdzi, że widziała 
dokładnie, jak nezyuił to mały chłopak, rzuca- 
jąc w okno koneweczką. 

Zeznania jejjpotwierdzają: p. Celewiczowa, żo- 
na notarjns'a, i kilku innych chrześcijan. 

Aron Stahl i kilkn innych żydków zeanało 
pod przysięgą, że Stahla skaleczył siekierą Iwan 
Kaczkowski. Tymczasem kiiku innych świadków 
opowiada z najdrobniejszymi szezezółami, że do- 
puścił si- tego Włodzimierz Kaczkowski, które- 
go Stahl zupełnie nie znał. Dowiedziawszy się 
zaś prawdopodobnie o jakimś Kaczkowskim, ja- 
ko sprawcy, pod przysięgą przypisał to znane- 
mu sobie Iwanowi Kaczkowskiemu. 

Uniewinnia również choć tylko częściowo 
Mazurkiewicza notarjnsz Celewicz. 

Na zapytanie zastępey poszkodowanych dra 
Mildwurma, jaki motyw mogli mieć żydzi w pod- 
pałaniu, odpowiedział, że zysk. Gdyż tuki n. p. 
Markus Glsen wyraził się przed świadziem w na- 
stępujący sposób: „Płacę 30 lat asekurację i cóż 
mam z tego; mieszkam ciągle w starej budzie. 
Icony ma szezęście. zaledwie zapłacił premję, 
a już się popaiii. „Rudy Iehl oskarżył kilka osób, 
jak n. p. Ratyków, majętnych, ludzi ojpobieie. Tym- 
czasem Świadek Baranek dokłądnie widział, jak 
Ichla uderzył pierwszy Włodek Kaczkowski nie 
Batyhowa, jak powiedział Ichi. 

Wczoraj odbyła się misja lokalna po mieście. 
Podczas tego respicjent Zwoliński pokazywał 
trybunałowi dom, w którym w jego oczach ży- 
dówka wybijała własne szyby. S. 


Wycieczka szkolna do ogrodu pana 
dyrektora Szarka. 


Piękne lato nie utrzyma młodzieży w domu 
na ciasnej uliey wielkiego miasta, o życiu jedno- 
stajnem. jak owe zimne mury, ciągle jednakiem. 
Więc młodzież wyrywa się z domu tam na błonia, 
by użyć swobody wśród zielonych łąk i pól. 

Szkoła powinna wyzyskać tę ochotę dziatwy, 
pokierować nią, by pobyt młodzieży poza mia- 
stem prócz korzyści, które bezwiednie odnosi, 
przyniósł i korzyści naukowe, a będzie to naj- 
lspiej zażyty wolny pódzionek. Nienjęta w pe- 
wną formę wolność młodzieży poza miastem mo- 
że się stać w wielu razach szkodliwą tak dla 
młodrieży samej, jak i dla tej pięknej natury 
z kwiatami, ptaszkami, owocami itd., które były 
główną atrakcją wycieczki, Dziecko, które nie 
umie czytać, zniszczy choćby najpiękniejszą księ- 
gę: A czemże jest szata majowa, jak nie taką 
księgą, z której można wyczytać wszystko i na- 
uczyć się poznać wielkość i mądrość Boga, po- 
kazać też siłę człowieku, który potrafi wnikać 
w tajniki przyrody i wytwery jej do swoich za- 
stosowywać potrzeb. Więe zdążamy tam, gdzie cu- 
dna przyroda zespoliła się z nauką. To ogród 
i to ogród szkolny, zakreślony na wysoką skalę. 
Już na samym wstępie doznajemy miłego uczu- 
cia, używamy jakby upragnionego wypoczynku 
po marszu przez nagie ulice i drogi obsadzone 
gdzieniegdzie przysadkowatemi wierzbami, które 
pochylają się, jakby zasmucone ubolewały nad 
ludzką nierozwagą, która do ieh Towarzystwa 
nie chca dopuścić innych gatunków drzew n. p. 
owocowych, aby im pomogły spełnić zadanie za 
życia, i nietylko osłaniać człowieka od upałów 
letnich, ale także dostarczać mu przyjemności 
i pożytku. 

Otóż 1 dyrektor Szarek. Powitaliśmy go u- 
przejmie, on przyjął nas z otwartymi ramionami 
t odrywając się od pracy, rozpoczął oprowadzać 
nas po ogrodzie. 
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Ten dział, mówił, to najnowsza nasza prata, 
jeszeze niezupełnie ukońicsosa, jskby model ogro- 
du szkolnego. Wessliśmy przecz fartkę i stanęli- 
śmy na dość szerokiej, wytyczonaj ścieżce. Dy- 
rektor rozpoczął wykład. 

Chłopców zainteresowała niemało szkółka drze- 
wek, gdzie zobaczyli młodzintkie pędy, stopniowo 
coraz starsze i większe, niektóre okryte już kwie- 
ciem. Z wykładu dowiedzieli się o sposobie za- 
kładania szkółek i pielęgnowania drzewek, po- 
znali sztuczne prowadzenie koron, zwłaszcza przy 
drzewkach niskopiennych (karłowatych), dowie- 
dzieli się, że i drzewka ulegają chorobom, a v- 
grodnik musi nad niemi czuwać i leczyć je. Dy- 
rektor pouczył ich, że na sadownictwo należy 
w kraju naszym położyć wielki nacisk, bo ono 
przyczynić się może do podniesienia dobrobytu 
ludności, jeżeli tylko wyzyskamy podatną pod 
uprawę drzew owocowych naszą ziemię. 

Dział drugi przedstawia uprawę roli r uwzglę- 
dnieniem płodozmiaru. P. Szarek objaśnił i uza- 
sadnił, dlaczego rośliny nie mogą udawać się 
zawsze na jednem i temsamem pola, wykazał po- 
trzebę płodozmianu (rotacji) w rolnictwie. Z te- 
go objaśnienia zrozumieli chłopcy, że i rolnik 
musi posiadać naukę, że i jego zadanie jest tru- 
dne i ważne. 

Dział następny obejmuje rośliny pastewne, 
jak koniczyny, lacerny, esparcety i t. d., która 
również wielkie mają znaczenie w gospodarstwie, 
jako niezbędne pokarmy dla bydła. Oprócz tego 
są tam jeszeze rośliny lekarskie i włóknodaj- 
ne, bagniste i t. d., a wreszcie ogród kwiatowy 
szkolny. 

Słowem p. dyrektor Szarek przedstawił nam 
wszystko w naturze i praktycznem zastosowaniu, 
co teoretycznie obejmują książki szkolne w szko- 
le wydziałowej. 

Podobny ogród szkolny urządzi p. dyr. Sta- 
rek na wystawie ogrodniczej w parku dra Jor- 
dana. Myśl ta piękna, skoro ją zobaczymy zres- 
lizowaną, przyniesie dziatwie krakowskiej niega- 
wodnie wielką korzyść, a wzorowy ogród szkol- 
ny stale w parku dra Jordana utrzymywany, 
byłby jedną więcej tegoż ozdobą i niemałą atrak- 
cją dla uczącej się młodzieży. 

Następnie poprowadził nas pan dyrektor do 
innej esęśsi ogrodn. Tu już znać plony kilkole- 
tniej pracy. 

Rzędami posadzone drzewku różnego rodzsja 
okryły się prześlicznem kwieciem, którego za- 
pach odczuwamy, postępująe wśród tych różno- 
rodnych bukietów. Niema tam ani jednej suchej 
gałązki, ani jednego wilka, wszystko starannie 
otzyszezone i okopane. — Chłopców zaciekawił 
niesmiernie ten widok, zwrócili też uwagę na 
sztuczne gniazda, pozawieszane na drzewkach i 
zapytali o ich znaczenie. Dyrektor objaśnił wa- 
żność i przysługi ptactwa w ogrodzie, które też 
w nagrodę za to otrzymuje wygodne schronienie. 
Wiele jeszcze innych rzeczy pokazał nam p. dyr. 
Szarek, jak szparagarnie, oczkowanie drzewek i 
prowadzenie pędów, uprawę truskawek, eebuli, 
rozmnażanie agrestu i t. d. Najdłużej jednak za- 
trzymaliśmy się przy dziale, na którym ueznio- 
wie i uczennice p. Szarka byli zajęci uprawą roli 
i siewem fasoli. Długie pólko, starannie przeko- 
pane i wyrównane, rozmierzyli ci mali robotniey, 
powbijali paliki na 40 em. jeden od drugiego, 
przeciggnęli sznurki i podług nich, jakby z po- 
mocą linijki na kartonie, porobili rowki, do któ- 
rych w pewnych odstępach wrzucali ziarnka fa- 
soli. Szło im to tak zgrabnie i prędko, że na- 
szych mieszczuchów niemało zainteresowali, a już 
wprost zdumienie ogarnęło nas, gdy na pytania 
p. dyrektora dali jasne i wyczerpujące teorety- 
czne odpowiedzi o wzroście roślin, pokarmach, 
przemianie materji, składnikach i naczyniach ro- 
slin, wytwarzaniu się skrobli i t. d. 

Jakżeż teraz innym wydawał się nam ten 
chłopczyk wiejski, w dużym kapeluszu i boso, 
oparty na rydlu, a umiejący naukowo wytłoma- 
czyć to, co fizycznie wykonywał. 

Na zakończenie pokazał nam pan Szarek wy- 
roby z drzewa, wykonane w chwilach wolnych 
przez uczniów tamtejszej szkoły. Są tam modele 
różnych narzędzi rolniczych, naczyń do przecho- 
wywania owoców, maszyn do przetwarzania owo- 
ców i wyrabiania soków i win owocowych, modele 
ulów i używanych w bartnietwie przyrządów, 
zbiorki nasion i t. d. Wiele z tych maszyn udo- 
skonalił lub według własnego pomysłu skonstrno- 
wał p. dyr. Szarek. Długo oglądaliśmy te piękne 
wyroby i słuchali wyjaśnień o ieh sposobie uży- 
cia i przeznaczeniu. To też wdzięczni, dziękowa- 
liśmy serdecznie panu dyr. Szarkowi i przed opu- 
szczeniem Dąbia, zagraliśmy w palanta na ob- 
szernem, pustem błoniu, które kilka takich ogro- 
dów, jak szkolny, może kiedyś pomieści. Z we- 
sołym śpiewem powróciliśmy do miasta z tej mi- 
łej wycieczki, która dłago pozostanie w naszej 
pamięci. Stanisław Syc. 
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0 dworzec tatrzański, 


Z powodu artykułu p. inżyniera Uderskiego 
w sprawie dworca tatrzańskiego, otrzymujemy 
następujące pismo, które zamieszczamy według 
zasady: „audiatur et altera pars...“ 

Nie wchodząc w fachowy wywód p. inżyniera 
Uderskiego dotyczący samej budowy „dworca 
tatrzańskiego*, wstrzymująe się od wszelkiej nie- 
powołanej krytyki w tym kierunku, zwłaszera, 
że dworcem zajmuje się obecnie miejscowa ko- 
misja budowlana, odpowiadam tylko na ów astęp 
pisma p. Uderskiego, w którym pomówiono mnie, 
iż „porzuciłem dzierżawę już w styczniu zeszło- 
go roku, że rzekomo nie zapłaciłem umówionego 
czynszu i że obecnie — zdaniem p. Uderskiego — 
zachodzi potrzeba „nżycia* przeciw mnie „drogi 
sądowej *. 

Otóż faktyczny stan rzeczy przedstawia się, 
jak następuje: 

Z początkiem maja zeszłego roku spisane zo- 
stały ze mną przez delegatów wydziała Tow. 
tatrzańskiego punkty przedagodne kontraktu deier- 
żawy wspomnianego „dworea tatrzańskiego”. — 
W myśl tych panktów formalny kontrakt miał 
być spisany w 3 dni późaiej. Tymezasem dopie- 
ro dnia 30 czerwca zeszłego roku przedstawio- 
nym mi został kontrakt z wezwaniem do podpi- 
sania, lecz ze względa, iż zawierał on wzajemne 
zobowiązania ułożone nie po myśli punktów prze- 
dagodnej umowy, kontraktu tego nie podpisałem. 
Mimo to, zaangażowawszy się już materjalnie, 
sprawiwszy odpowiedni inwentarz i zaopatrzyw- 
szy się w potrzebny materjał, zająłem pewne 
ubikaeje w „dworeu* i złożywszy zadatek czyn- 
szewy w kwocie 800 koron, zastrzegłem sobie, 
by jak najrychlej zawarto ze mną kontrakt w 
myśl wspomnianych prsedugodnych punktów. 

Zastrzeżenie to przyjął do wiadomości wiee- 
prezes Tow. tatrzańskiego, p. prof. Ponikło, lecz 
w sprawie tej nie dalej nie uczynił. Pokoje, któ- 
re zimą | latem miałem oddane w dzierżawę, 
nie mogły być wynajęte zima, gdyż na to nie 
zezwoliła gmina i na dobitek zapieczętowano je 
z urzędu. Ze owe, wydzierżawione mi pokoje są 
zimą nie do użycia, stwierdza w odnośnym ar- 
tykule sam p. inż. Uderski. 

Ponieważ dalej, tak zw. „asla koncertowa“, 
wskutek wadliwej bndowy nie mogła być odpo- 
wiadać swemu przeznaczeniu, nadto nie było w 
ubikaeji „dworca“ ani zlewu ani stndni — wi- 
działem się więc zmuszonym „dworzec tatcnański* 
opuścić i cały inwentarz na ragio oddać w uży- 
tkowanie osobie drugiej, która mając inwentarze 
odemnie, oddany do użytku darmo, zdecydowała 
się prowadrić restaurację przez zimę. Sprawa za- 
tem między mną a Tow. tatrzańskiem pozostała 
w zawieszenin. 

Mylnie twierdzi p. inż. Uderski, jakobym o- 
puszczając dworzec nie zapłacił czynsza, albo- 
wiem dalsza rata ezynszu dzierżawnego miała 
być pokryta = należytości, którą mi winno Tow. 
tatrzańskie z tytułu dostarczonych obiadów z o- 
koliczności przyjęcia pp. geologów w Zakopanem 
przez Towarzystwo tatrzańskie w sierpnin roku 
zeszłego. 

Wskutek tego istotnego stanu rzeczy. mając 
słuszny żal i uzasadnioną pretensję do Towarz. 
tatrzańskiego, zniewolony zostałem po bezskute- 
eznym tentowaniu ugody — do wytoczenia Tow. 
tatraańskiemu skargi sądowej o odszkodowanie 
za niedotrzymanie umowy. 

Taki jest faktyczny stan rzeczy, przedstawio- 
ny sacho i objektywnie. 

J. Włoczkowski, restaurator. 


ZE SWIATA. 


Pogrzeb króla Norodoma. W dn. 33 
kwietnia r. b. zmarł król Kambodży, Norodom, 
w Pnompenh. O pochowaniu egzotycznego mo- 
narchy nadchodzą obecnie dopiero wiadomości 
z Indochin. Skoro tylko zgon został stwierdzony, 
pokryto zwłoki wielkim całunem ze złotogłowia, 
a naród został strzałami armatniemi z pałacu 
wezwany do włożenia żałoby i do ogolenia gło- 
wy, zgodnie z panującym zwyczajem. Następnego 
dnia zwłoki zostały, wśród wielkich ceremonii, 
zabalsamowane, twarz pokryto złotą maską wy- 
sadzaną djamentami i drogimi kamieniami, głowę 
przyozdobiono koroną królewską, a na nogi wło- 
żono pantofle, wyszywane drogimi kamieniami. 
Zwłokom nadano następnie postać klęezącą, wło- 
żono je w długą, złotą rurę, którą krewni zmar- 
łego przez kilka godzin z rzędu obryzgiwali czy- 
szczącą wodą. Następnie rara została zapieczęto- 
wana i zamknięta do wspaniałej, szczerozłotej 
urny. Urna ta pozostanie w sali tronowaj, dopóki 
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Pierwsza krajowa pracownia klis 


ma cymku i miedzi 


T. JABŁOŃSKI — Krażów, ul. Franciszkańska 6. 
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nie zostanie urządzone święte miejsce. na którema 
król ma być spalony; bonzowie dzień i noc ad- 
prawiają modły przy urnie. Nowy król, Obdarach, 
który teraz przewodniczy tylko nieastającym ob- 
rządkom żałobnym, obejmie rządy dobiero po spa- 
leniu zwłok Norodoma, t.j. za rok. 

* 


* 

Wycieczka „Stowarzyszenia zło- 
dzieji* do St. Louis. Rzeztmieszkowie an- 
gielscy wyjechali tłumnie na wystawę do St. 
Louis. gdzie liczą na „Świetne interesy“. Pewien 
detektyw londyński opowiadał współpracowniko- 
wi „Daily Mail*, o ciekawej organizacji „Sto- 
warzyszenia złodsieji*. Mają oni swego do- 
wódeę, który codziennie obmyśla plan kampanji 
zbiorowej i pojedyńcze wyprawy. Rzeximieszko- 
wie ubierają się wytwornie, zamieszkują w pierw- 
szorzędnych hotelach i są bardzo hojni w rozda- 
waniu napiwków. „Dochody“ ich przeciętnie wy- 
noszą po 20 ft. szterlingów (500 kor.) tygodnio- 
wo na każdego członka bandy. Spodziewają się 
oni jednak „zarabiać“ daleko więeej podezas 
wystawy w St. Lonis. 


KRONIKA. 


wyznawcy; we środę Paulina biskupa wyznawcy i Kon- 
sorcji panny. 


Kalendarzyk astrenamiezny. Wschód słońca rosgpoczął się 
dziś o gods. 8 minat 88, zachód przypada o godz. 7 mi- 
długość dnia godzin 16 minuut 16 


Kuapujcie tylko u Ohrzościjan ! 


Ofiarnóść. Duchowieństwo parafji niepołominkiej 
w roku bieżącym obdarzyło kilkadsiesiąt ubogich dzieci 
szkolaych odzieżą w drodze składxi, nadto x wła: 
anych funduszów. 

Obecnie ks. Juljan Gołąb wikarjnsz z Niepołomie 
a kntecheta tamtejszej szkoły, zajął się urządzeniem ma - 
jówki dla dzieci szkolnych w Woli Batorskiej. Pię. 
kns zabawa odbyła się w pobliskim laxku. Oprócz 
dziatwy szkolnej w liesbie około 500, brało udział 
liczne grono gości z Niepołomie, Kłaja, Zabierzowa a 
nawet Krakowa, oraz poważaa liczba miejscowych go- 
spodarzy. Przy sprzyjającej pogodzie i muzyce, pn- 
szczanie balonów i ogni sytucznych i odśpiewa”ie pie- 
éni pitrjotycznych — wypadło Świetaie. — Zabawa 
wywarła miła wrażenie i w pamięci wszystkich za- 
pisze się głęboko. 

W imienia ubogich dzieci szkoluych obdarzonych 
odzieżą składa Zarząd szkoły w Woli Batorskiej Wio- 
lebnema Duehowieństwu, jak również Wieleb.'ks. Ju- 
ljaaawi Gołębiowi katechecie za Jego ofiarność, trady 
i starania, podziękowanie „Bóg zapłać”. 

Konsekracja biskupa. W niedzielę odbyła się 
w Stanisławowie z niezwykłą okarałością konsekra- 
cja i intronizacja ks. dea Grzegorza Chomyszy: 
na, b. rektora seminarjnm gr. kat, ns biskupa sta- 
nieławowskiego. 

W uroczystości wzięli udział namiestnik hr. Po- 
tocki, marszałek hr. Badeni, prez. apelacji dr Tchórz- 
nicki, wicepr. kraj. dyrekcji skarbu dr Korytoweki, 
wiceprez. Rady azkolnej kraj. dr Płażak, ztaroata, 
radca dworu Prokopczyc, prezydent sądu Swchanak, 
radoy mamiestniotwa Korzeniowski i Zeleski, bur- 
mistrz dr Nimhin, marszałsk Rady powiatowej Cień- 
ski i reprezentanci wojskowości, miejscowych władz 
autonomicznych i rządowych. 

Uroczystość rozpoczęła Się o godz. 9 tej raro na- 
bożeńswem pontyńikalnem, które odprawił ka. metrop. 
Szeptycki. W czasie nabożeństwa dokonał ke. motro- 
polita Konzekracji nominata na biskupa stanisławow- 
skiógo, wzpółkonsekrautami byli ks. arcyb. Bilczew- 
ski i ks. biekap Czechowicz, asystował zaś arcjb. 
Teodorowicz. 


Po koneekracji zasiadł nowo mianowany biskup, 
w mitrze x pastorałem, na tronie, poczem duchowień- 
stwo złożyło ma homagium. Następnie powitał nowe- 
go biskupa ke. mitrat Faciewicz imieniem kapituły, 
duchowieństwa i wiernych. Ks. biskup Chomyssyn 
udzialił następnie błogosławieństwa zebranym. 

Po południu o godzinie wpół do 5-tej odbył się 
na cześć kg, biskupa koncert w zali Tow. imienia 
Moniuszki, urządzony przez miejscowe Stow. Śpiewa- 
okie. W koncercie wziął udział także chór alumnów 
gr.kat. eeminarjam duchownego. 

Wieczorem o godzinie 7 odbył się obiad w pa- 
łacu biekupim. Pierwszy toast na oześć cesarza wzniósł 
ks. biskup Chomyszyn, poczem wniesiono jeszcze cały 
szereg toastów. 

Jarmark wyrobów kraj. (Fel.) Drugi dzień u- 
roczystości inauguracyjnych jarmarku wyrobów krajo- 
wych rospocząła wczoraj o g. 9-ei rano msza Święta 
w kościele katedr. celebrowana przez ka. prał. dra 
Lenkiewicza. Podczas nabożeństwa śpiewał ohór „La- 
tni“, pod batatą p. Cetwińskiego. Po nabożeństwie 
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nicze ze sztandarami, ruszył pochód poprzedzany przes 
kapelę narodową ra pl. Powystawowy.] Mimo dèdtv- 
stoj pory wzięło w pochodzie udział wielo osób. Na 
pl. Powystawowym ustawili się uczestnicy pochode 
przed głównym pawilonem. Pierwszy przemówił do 
zebranych dyrektor związku fabrycznego. 

Bataglja, przedstawiają znaczenie tego rodzaju 
pracy zpołecznej, jaką jest dążenie do samodzielności 
gospodarczej. Podnosząc zadanie jakie mają do spet- 
niemia pojedyńcze zawody w walce o chleb dia kra- 
ju, podniósł mówca x gorącem umxnaniem, gospodar- 
czą xdolność i niezwykły patrjotyzm Iwewskiego mie- 
szczaństwa, Dragi mówca prezes lwow. Isby ręke- 
dzielniczej Getrite wyraził wdzięczność i usnanie ko- 
mitetowi, który mimo trudaośsi, zdołał w tak piękny 
sposób wrrowadzić w życie myśl stworzenia jarmar- 
ku. P. Geriritz wyraził następnie zapatrywanie, ża 
rękodzielnicy lwowscy rozumieją wartość praxtyemmą 
tego przedsiębiorstwa dla swoich własnych i teresów 
i ma przyszłość jegicze liczniej aniśełi dzisiaj. 

Dyrektor kraj. twiątka przemysłowego Szydioweki 
podziękował imieniem dyrekcji jarmarku zebranym 
przedstawicielom efer przemysłowych i rękodzielni- 
czych ða zainteresowanie się i dążenie do stworzenia 
i podniesienia przemysłu, a niemniej także przemysłu 
domowego i rękodxielniczego. Po poładniu odbył się 
foutyn ludowy, na który przybyło bardzo wiele osób 
mimo deszozu. 

Ks. arcyb. Bilezewski otrzymał od Ojea św. Pia - 
ga X godRońć asystenta tronu pap. i tytuł hr. rzym- 
skiego. 

KEAKOW, 21 czerwca. 

Dyr. peliejl dr Fiatau wyjechał wosoraj wiecze- 
rem w sprawach urzędowych na kilka dni do Wio- 
dnią. 

Sprawy miejskie. Dxiś odbędą giç posiedzenia 
sekcji II skarbowej, posiedzonia sekcji DI prawni- 
czej Rady miasta i posiedzenie komieji dla przebado- 
wania domów. 

We ezwartek posiedzenie Rady miasta o godzinie 
5 po południu. 

Artystyczns album |ublleuszowe. Towarzystwo 
Bratniej pomocy uczniów Akademii Sztuk pięknych 
w Krakowie wydało przy współudziale pp. Camielew- 
skiego, Tetmajera, Bołcikowskiego. Lsszczyńskiego 
i innych. Album wytwornie ezdobione litografjami 
i oynkotypjami z prac młodych maiarzy i rzeźbiarzy. 
Dochód z tego wydawnictwa przeznaczony na far- 
dusz sprowadzenia zwłok Juljusza Słowackiego. Przy- 
pominamy zatem publiozności, że album to można »a- 
być we wszystkich znaczniejszych księgsraiach kra- 
kowekich, lwowskich, warszawekiej p. Grsbothnera, 
łab też-w-lokalu""fow. Brat. pom. (plac Matsjki). ` 

Z Konsorwatorjum. Publiczne popisy uczniów 
odbędą zię w czwartek d. 23 i piąt:k 24 w sali 
„Sokoła“ o gsdz. 5-ej popoł. Ksrty wstępu wydaje 
kancelarja Konserwatorjum w godzinach urzędowych. 

Wysleczką. Goście ze wschtdniej Galicji, z Brze- 
żan, Rohatyna i Dmachawca po trzechdaiowym po- 
bycie w assem mieście odjechali wczoraj wieczór s 
powrotem. Wozorajszy dzień poświęcono wycieczce nA 
kopiec Kośsiuszki, gdzie pokrzepiono się duchem pa- 
trjotyoznym wśród pieśni, deklamavyj i przamówień, 
Następnie w Rynku głównym na kamieniu przysięgi 
ałożono wieniec x kłogów podolskiej ziemi, przyczem. 
przemawiał wł.ósiania Krokosz, poczem po cdśpiewa-= 
miu pieśni zwiedzono Mazeanm Narodowe i inne pa- 
miątki. Wieczorem odbyło się w sali etrzeleski.j zo- 
branie pożagnalne, na którem przemawiali z miejsco» 
wych pp. r. Buczkowski im. komitatu przyjęcia, Bie- 
roński im. nauczycielstwa, Śliwicki im. młodzieży 
akademickiej i dr Erae.t Bandrowski. jako prezes 
T. S. L. Ze strony gości pp. Alfred Głąbiński, ks. 
Małaciński x Firlojowa i Gruszecki z Brzeżan. 

Włościanie zakupili sporą ilość czerwonych kra- 
kusek, które demonetracyjnie wdziewali za głowy. 


Z za kulis żydowskich. Kłopoty lichwiarskio 
„Własnej pomocy* bardzo zaniepokoiły kierowników 
tej wysoce nnmanitarnej instytucji. Zachodzi obawa 
runu i faktycznie nawet wielu żydów wycofuja swo- 
je wkładki. Wobec tego pp. Bazes, Fiechler i Spółka, 
poszukują wszędzie pomocy i ratunku. Zapewniano 
nas, że między innymi udawali się do swego aljantn 
w radzie dra Horowitza, zaklinając go, aby fanda- 
guami gminy żydowskiej podtrzymał zagrożony poste- 
ranek. Zobowiązywali £ię nawet zabezpieczyć wkłady 
swojemi akceptami... W kołach żydowskich oczekują 


nie bez obawy decyzji dra Horowitza... Zwiąski Wy- . 


boroze i kombinacje zakulisowe dyrektorów „Własnej 
pomocy* (co za trafna nazwa!) dają im siine stano- 
wieko w kahalo, a moża także wśród ludzi, dla któ- 
rych lichwa nie jest wyatępkiem.. Być może zatem, 
że ich wpływy zwyciężą. 

Wystawa motalowa. Wozoraj w lokalu Koła 
mieszorańskiego odbyło mię liczne zebrania majstrów 
wyrobów metalowych. Zebrania przowodniciył prezes 
Koła p. P. Kosobncki. Obecni ne zebraniu ezłonko- 
wie komitetu wystawy metalowej pp. Edm. Ziele- 
nieweki i Karel Rolle dawali wyjaśnienia co do wa- 
ruaków wystawy i przyjęcia uczentaików. Poczam o- 
świsdczono się za przystąpieniem do wystawy i sa- 


wykonuje: Mdjęcia fotograficzne portretowe w rozmaitych for- 
matach, dalej architektoniczne i reprodukcje z obrazów. 
Z  Klisze na cynku i miedzi wykonuje się zapomocą autotypji, 


cynkografji i t. d. 
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vas RA miejsca kilka z obecnych majsiiów! podpisało 
deklaracje. 

W końcu prezes komitetu wystawy p. E. Ziele- 
niewski złożył podziękowanie p. Kosobauckiemu sa 
gorliwe zajęcie się Egromadzeniem, któremu przewo- 
dniczył. 

Małe pęknięcie rury gazowej. W niedzielę o- 
koło północy z głównej rury doprowadzającej gaz do 
Podgórza, wydobywał się gas dość siluie. Ktoś z prze- 
chodniów, prawdopodobnie rozmyślnie rzucił w to 
miejsce płonącą zapałkę. 

W tej chwili wybuchnął silny płomień gazowy 
aa metr wysokości. O wypadku zawiadomioso zarząd 
gazowni miejskiej, skąd zastępoa dyrektora, p. inży- 
sier Bukowski wydelegowsł natychmiast odpowie- 
dnich robotników i zerządcił naprawę. Ponieważ ru- 
ra położona jest obok mostu na dźwigniach żela- 
zanych, robotnik musiał swoją pracę wykonywać sie- 
dząc okrakiem na rarze i wśród płonącego gazu o- 
twór zalepić kitem, co też dokonano po przessło go” 
dxsinaej mozolnej i połączonej z niebezpieczeństwem 
pracy. 

Przyczyną pęknięcia było prawdopodobnie wielkie 
gorące palących promieni słonecznych i wstrząśnie - 
nia mostu od jadących wozów, wskutek czego na- 
atąpiło t. aw. rozszczelnienie. Wypadek ten mógł ła- 
two spowodować pożar mostu, gdyby wiatr skiero- 
wał tam płomień. Na szczęście mie było wiatra i pło- 
mień szedł prosto w górę. 

Szkoła dla sług W niedzielę o godz. 3 po po- 
ładniu odbyło się w tut. szkole słag żeńskich na 
Smoleńsku uroszyste zakończnie roku szkolnego. — 
W ubiegłym roku szkolnym zapisało się ogółem 163 
nezennic. Dobry pestęp w naukach otrzymało 90 u- 
czennic, 8 więc 55 pro. Najstarsza z uczeanio liczyła 
tat £0. 

Na zakończeniu roku szkolnego był obecny ka. 
kan. St. Spis, prezes Tow. oświaty ledowej, iaspek- 
tor szkół ludowych J. Dobrzański. Prezes podzięko- 
wał dyr. J. Maciołowskiemu za 14 to letnie bezinte- 
resowne prowadzenie tej szkoły, kstechecie vs. Le: 
szósyńkskiemu i nauczycielom xa sumienną pracę, ja: 
ką położyli około kształcenia ladu, oraz Radzio miej- 
skiej za subwencję, jaką Rada rok rocznie na tę 
szkołą przeznacza. 

Po popisie rezdąno 18 uczennicom pieniężne na- 
grody w sumie 100 kor., zaś Tow. oświsty ludowej 
dało 50 książek treści religijnej i gospodarczej do 
rozdziału. Po odmówieniu modlitwy sakończono rok 
szkolny. 

Z Tew. nauczyciell krakowskich. Walne zgro- 
madzenie członków, odbyte w sobotę 18 b. m. w lo- 
kalu Tow., Rynek gł. 17 H py dowodzl, jak potrze- 
baem było utworzenie takiego Tow,, któreby oprócz 
obrony praw stawu nauczycielskiego, zajmowało się 
kwestjami społecznemi na polu szkolnietwa. — Tow. 
istuieje dopiero od 5 miesięcy, liczy 170 członków, 
odbyło trzy Walne zgromadzenia, Wydział miał 18 
posiedzeń, urządzono 3 pogadanki pedagogiczne, dwa 
wieczorki muzykalao-wokalne, dwie wycieczki w oko- 
lice Krakowa. Utworzona własna orkiestra i chór mie- 
szany Śmiało mogą się jn£ popisywać. W sekcjach 
odozytowej, muzycznej, wycieczkowej, psychologicznej, 
zabawowej i ianych, ochoczo pracują członkowie, aby 
tylko przyczynić się do rozwoju Tow., uprzyjemnić 
członkom żmudną pracę, a zarazem pouczyć i kształ- 
cić się dalej. 

Zgromadzenie na wniosek refereata p. Teofila Or- 
azulskiego, uchwaliło wzeregi petycji, dążących do po- 
prawy bytu materjalnego, uchwaliło utworzyć fan- 
dusz pożyczkowy dla ezłonków, mający powstać z u- 
działów, przez nich składanych, uchwalono domagać 
się założenia osobnych szkół dla dzieci umysłowo u- 
pośledzonych, oraz osobnych szkół dla dzieci moralnie 
zaniedbanych. Szkoły takie powstały w ostatnich la- 
tach w wielu miastach monarchji i oddają znakomite 
usłagi, chroniąc z jednej strony lepsze dzieci od ze- 
psncia, a oddając zaów społeczeństwu moralnych iu- 
żytecznych członków, którzyby może w innych okoli- 
oznościach byli jego zakałą. Omawiano zbytni mecha- 
nizm dzisiejszych wypracowań szkolnych, kwestję prze- 
pełaienia kias w szkołach krakowskich, sprawę rosło- 
żenia pierwszej klasy na dwa lata nauki i uchwalono 
odpowiednie rezolucije. 

Wyścigi cyklistów. Wyścigi oddziała kolarskie- 
go „Sokoła“ w niedzielę ubiegłą przeznaczone dla 
wszystkich członków oddziałów kolarskich w Galicji. 
Wyścigi dzięki pogodzie, jaka nastąpiła po nocnym 
deruczu udała się w zapełności. — Cykliści przybyli 
g' mjalnie o gods. 3 popoł. na rogatkę mogilską. — 

abliczność zebrała się nader licznie. Na starcie znaj - 
owało się miejsce ogrodzone dwoma linami, celem 
utrzymania porządku. Powrót cyklistów nastąpił o go- 
dzinie 7 wieczozem. Ogółem było cztery biegi, a mia- 
nowicie: bieg „nowicjuszów* na 8 kilometrów pierwsi 
przybyli 1) pp. Wantuch z Podgórza w 17 mia. 27 
sek.; 2) F. L, z Jarosławia w 17 min. 32 sex.; 3) 
Kleczko, z Krakowa w 24 min. 38 sek., bieg głó- 
wny na 50 kilometrów przybyli mimo bardzo silnego 
wiatru 1) J, St. z Krakowa w jednej godz. 53 min, 
20 sek.; 2) Eng. Weiss z Krakowa w jednej godz. 
58 min. 3% gek; 3) Kuryk z Łańcuta w jednej go- 
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dzinie 53 min. 47 sek. Nagrody czasowe otrzymali 
pp. Berger, z Krakowa, (przybył w 2 godz. 4 min.) 
Kontny, (w 2 godz. 12 min. 30 sek.) Pagacz (w 2 
gódz. 25 min. 30 sek.), Etgens (w 2 godz. 26 min. 
30 sek.) W biegu dla „wszystkich“ na 10 kilom. 
przybyli pierwsi pp. Maternowski z Krakowa, (w 20 
min. 13 zek.) Kuryk z Łańcuta (w 21 min. 18 sek.) 
Berger z Krakowa (w 25 mia.). 

Złodzieje parterówi. Kilkakrotnie zwracaliśmy 
już uwagę na złodzieji, którzy podczas dai upalnych 
dostają się przez otwarte okna do mieszkań partero- 
wych. Również dnia 19 b. m. przyaśresztowała poli- 
eja aż trzech takich parterowych złodzieji. 

Tegoż dnia o godz. 2 popołudniu aresztował żoł- 
nierz policyjny zaanysh złodzieji Wincentego Selin- 
gera, lat 26 liczącego i Józefa Skowronka, lat 33 
liczącego, wskutek doniesienia pp. Maksymiljana Klu- 
czeaki, maszynisty w fabryce Jarry i Seweryna Ka- 
mińskiego, brązownika. Powyżej wymienieni, rozbi- 
wszy szybę w oknie parterowem przy ul. Starowiślnej 
1 43, we fabryee Jarry dostali się do wnętrza i síra- 
dl: 3 kosze na owoce i jedną parę lichtarzy z chiń: 
ski-gə srebra wartości 30 korea. Przedmioty te ode- 
brano natychmiast, zaś sprawców odstawiono „pod 
telegraf". 

O godz. 8 wieczór aresztowano zn>Wu Żyda Leo- 
na Kirscha, 17 lat liczącego pomocnika haudlowego, 
którego przytrzymsł także żyd Samuel Lipschitz, za 
mieszkały przy ul. Agnieszki |. 1., w chwl, gdy 
t:vże dostawszy się przez okno parterowe do wnętrza 
mieszkania, chciał dokonać kradzieży, Przy Kirsshu 
znaleziono tylko kluczyk i akt oskarżenia, który mu 
został niedawno doręczonym, ponioważ skradł w pe- 
wnem miejscu znaczną ilość bielizny. 

Zaprowadzony na inspekcję policyjną, tłómaczył 
się Kirsch, iż wszedł przez okno do pokoju, ponie- 
waż był głodny, chcisł się zatam pożywić. Żydowski 
ten złodziej zapomniał, iż po prośbie wchodzi się 
przez drzwi, a nie przez okna. „Pod telegrafom* je- 
dzak nie będsie mógł przez okna ani wchodzić, ani 
wychodzić — niestety są okratowane. 


Kradzież na strychu. Dnia 20 b. m. doniosła 
na inspekcję policyjną p. Bronisława Rekucks, wdo- 
wa po urzędniku kolejowym, iż w czasie od 16 do 
20 b. m. skradli jej z ramkniętego strychu w doma 
przy ul. Topolowej l. 28 aiewiadomi sprawey 7 wiel- 
kich poduszek, pelerynę balową damską, spodnie i 
kamizslki, materję i suknię damską zim>wą. Sprawcy 
doztsli się na strych przez otwór w dachu się saoj- 
dujący. Dochedzenia policyjne w toku. 

Wesksiarz okradziany. Żyd Chaskel Griiufeld, 
wekalarz, doniósł do dyrekcji policji, że dnia 20 b. m. 
o godz. 2 popoł. podczas jazdy tramwajem z dworca 
kolejowego na Kazimierz, skradziono mu z kieszeni 
od płnszoza: 1) 4 sztuki banknotów po 1.000 ma- 
rek; 2) 15 lub 16 sztuk basknotów po 100 marsk; 
3) 1 lab 2 sztuki baaknotów po 50 marek; 4) 1 
banknot na 20 marek; 5) 2 sztuki banknotów papie- 
rowych po 50 dolarów i 6) 25 lab 30 sztuk rubli 
papierowych po 1, 3 i 5 rabli. — Policja wdrożyła 
dochodzenia. 


NEKROLOGJA. 


Wiktor Nennel, emerytowany rados sąła kra- 
jowego wyżsiego we Lwowie, zmarł w niedzielę daia 
19 | przeżywszy lat 71. — Pogrzeb odbędzie sią 
dziś. 


Głabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje. 


fortepiany, pianina, harmonje i piamele — 
krejowe i zsgraniezne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


Kronika literacko- artystyczna, 


Dr Adam Bogusz, Karty z dziejów wsi Sma- 
rżowy I Sledilek Kraków 1904. Draga to jnż 
z rzędu monografja, wydawana przez autora, któ- 
ry należąc do czynnych członków naszej pale: 
stry, w wolnym czasie czyni wycieczki na pole 
pracy naukowej. Tak w monografji Siedlisk (wy* 
danej w ub. r.) jak i w nowej swojej pracy zaj- 
muje się autor nie tylko stosunkami swojej ro- 
dziny, osiadłej w Smarżowej i Siedliskach (mo- 
nografja ostatnia ma, jak to wyraźnie zaznacza 
dr Bogusz, raczej charakter pamiętnika rodzin. 
nego). ale podaje także interesujące daty z zę- 
kresu ekonomicznych stosunków owych stron i 
wreszcie zamieszcza i objaśnia wiele dokumen- 
tów mających dla historji omawianych miejsco- 
wości znaczenie zasadnicze. List króla Stanisła- 
wa Bogusza (dziadka autora) o rękę panny Sto- 
jowskiej i list hr. Kajetana Roya do Stanisława 
Bogusza o projekcie konstytneji gaticyjskiej, ja- 
ki tenże przesłał do Wiednia, zasługują na szeze- 
gólniejszą uwagę. 

W ogólności, jak monografja Siedlisk, przy- 
niosła kilka cennych szczegółów do historji 1846 


Miód kuracyjny butelka 80 ent. 
kltód esencja bntelka 1 xłr 
diód kopowiee butelka 1 złr. 20 cnt. 
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r., tak nowa praca autora, zapozuaje czytelnika 
i neprowadza go na źródła i materjały do hi- 
storji niektórych ziem dawnego powiatu pilaneń- 
skiego. Naprowadza — nie więcej; ale też nie 
więcej nie chciał dać i osiągnąć sam autor. Czy- 
telnik-badacz, wdzięcznym mu być masi xa je- 
go pracę. Podnieść także należy bardzo staran- 
ną formę zównętrzną ostatniego wydawnietwa. 
sf. 


Depesze dzionzeo. 
Z Portu Artura. 
Rosyjskie blagi. 

Petersburg 20 czerwca. Korespondent ros. 
ajencji telegraficznej donosi z Liaojang pod da- 
tą 18 b. m.: Z Portu Artara donoszą, że bes- 
podstawnemi są doniesienia zagranicznych ajea- 
cyj, ores komnaikaty japońskie o zatonięciu ro- 
syjskich kanonierek. Nasza eskadra w Porcie 
Artara jest nienaruszona (7?!) i całkowicie na- 
prawiona (?). Dach w wojska i pośród mie- 
szkańców jest doskonały. Żołnierze czekają nie- 
cierpliwie na bitwę. 

W mieście i fortecy panuje znoełny porxą 
dek, handel i rach(!!) są normalne(!). Port Artu- 
ra zaopatrzony jest w żywność na Sześć miesię- 
cy, przy wielkiej oszezędnoścł nawet na rok. 
Mimo znpełnego oblężenia, w ostatuich daiach u- 
dało stę wprowadzić do twierdcy wielkie sapa- 
sy bydła. Fant mięsa kosztnje 25 kopiejek, bu- 
telki piwa 60 kop, flaszka szampana 8 rnbli(!!). 
W Porcie Artnra przebywają także mieszkańcy 
Dalnego, którzy donieśli, że miasto owe mało u- 
cierpiało od pożaru. 

Japończycy pozabijalt Chińczyków, którzy 
rabowali Dalne. Japońskie placówki stoją o 24 
wiorst od Portu Artara, koło stacji Taczensa, o 
3 wiorsty od placówek rosyjskich. Ta i owdsla 
przyszło do małych utarczek. Rosyjsey ofisero- 
wie oświadczają, że Japończycy dotkliwie odpo- 
kutowaliby (1), gdyby chcieli próbować zaatako- 
wania Portu Artura, który jest twierdzą nie do 


zdobycia (1). 

Z bitwy pod Wafanku. 

Londyn 20 czerwca. Jenerał Oka donosi, że 
pod Wafanku wziął do niewoli 900 Ro- 
sjan. 

Toklo 20 czewca. Biuro Reatera donosi, że 
jen. Oku poległych w bitwie 15 b.m. koło Telisa 
kazał pogrzebać, oprócz tego, jak krajowcy opo- 
wiadają, Rosjanie sami wiele swoich poległych 
| wia, częścią spalili, lnb też ze sobą sa- 
brali, 

Tokio 20 czerwca. Admirał Kamimura 
wrócił wezorej do swojego punktu obserwacyjne- 
go, nie spotkawszy się z flotą rosyjską. 

Raport Skrydłowa. 

Petersburg 20 czerwca. Telegram wiceadmi- 
reła Skrydłowa, pod datą dzisiejszą. do cara: 

Dywizja naszych krążowników spotkała dnia. 
15 b. m. w koreańskiej cieśninie jap. okręt pree- 
wozowy „Iznmimarn*, wiozący wojsko. Po upły= 
wie czasu, przeznaczonego dla ocalenia się zało- 
gi — czego też część załogi skorzystało — 
okręt został zniszczony ogniem naszych dział. 
Wkrótce spotkałem dwa inne jap. okręty prze- 
wozowe: Hitaszimaru* i „Sadomaru*, na których 
znajdowało się również wojsko i materjały do ba- 
dowy koleji. Ponieważ te okręty nie chciały się 
poddać, zostały po daniu im krótkiego czasu, 
celem umożliwienia załodze ratunku, zniszezone. 

Japończycy stracili zatem trzy okręty prze- 
wozowe, razem o pojemności 15.000 tonn, część 
załogi, oraz wiele materjału kolejowego i wojen= 
nego. 

Dnia 16 b. m. dywizja krążowników 
spotkała angielski parowiec „Alantan”, 
wiozący węgle. Niejasność dokumen- 
tów i nieregularny kierunek drogi, 
wywołały podejrzenie co do neutral- 
nościtransportu. Okręt został wysła- 
ny pod eskortą porucznika Petrowa do Wła- 
dywostoku, gdzie sąd zbada jego doku- 
menta. 

Skrzydłow I Kamimura. 

Tokie 20 czerwca. (Doniesienie Biura Rente- 
ra). Władywostocka eskadra znikła wczoraj z ho- 
ryzontu. Widziano ją ostatnio w pobliżu Hena- 
hisaki odjeżdżającą w kierunku północnym. Nie 
wiadomo czy część floty admirała Kamimary 
śsiga eskadrę władywostocką. Admirał Kami- 
mare miał dosyć czasu, aby to uczynić mimo 
mgły. W dniu w którym Skrzydłow zatopił o- 
kręty przewozowe japońskie, znajdowało się w 
cieśninie koreańskiej Jeszeze 13 japońsklch okrę- 
tów przewozowych. Fakt, ża Skrydłow zdołał 
ujść wywołał w prasie japońskiej ataki na aq- 


założona W roku I54I — Kraków ul. 
Blawkowskia i. B6 —- 


poleca: 
Miód keszteólański butelka 1 złr. 60 ent. 
Miód raalinisk bntelka 1 złr. 56 cnt. 


Maliniaki. Wiśniaki. Dareniaki. 1749 


8 z dais 21 czerwca 


mirala Kamimurę. Sądzą, że jeżeli eskadrze ' ski, że pod Kalczu przyszło do nowej bitwy. To- 


Skrzydłowa uda się powrócić do Władywostoku, 
będzie musiał Kamimura albo ustąpić, albo po- 
pełnić samobójstwo. Wśród ludności panuje wiel- 
kie wzburzenie. Powszechnie żądają zastąpiena 
Kamimury innym dowódcą. 

Zatopione okręty japońskie. 

Tokio 20 czerwea. Żaglowce „Jawata” i „An- 
sej* zostały we czwartek przez Rosjan między 
wyspami Oku i Koima zniszczone. Załoga oca- 
liła się. 

Londyn 20 czerwca. „Daily Mail“ donosi, że 
rosyjskie okręty wojenne są odcięte od Portu 
Artura (?). (Chyba od Władywostoku. Przyp. 
Red.) 


Nagasaki 20 czerwca. (Rentera.) Ogłoszono 
zaprzeczenie o bombardowaniu Chokuty. Rosyj- 
skie okręty wojenne pojawiły się w dniu 15-ym 
czerwca przed Okiszimą i zabrały znaczny z8- 
pas wody słodkiej, Zauważywszy trzy parostatki 
handlowe, rozwinęły ogień, ale statki ratowały 
się ucieczką. "Transportowiec „Ugomaru* prey- 
był wczoraj do Szłszimy; był on ostrzeliwany, 

Londyn 20 czerwca. Biuro Reutera donosi z 
Liaojang d. 19 b. m.: Podczas bitwy pod Wa- 
fanku otworzyli Japończycy gwałtowny ogień na 
ros. piechotę. Szczególnie strasziem było dzia- 
łanie szrapneli. O wynika bitwy zdecydowała 
artyierja. Rosjanie obeszli lewe skrzydło japoń- 
skie, ci jednak w ostatniej chwili zmienili front 
i zmusili Rosjan do cofnięcia się. Postawa żoł- 
nierza rosyjskiego była wyborna. 

Londyn 20 czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Petersburga: Do Liaojang przybyło 1100 ran- 
nych pod Wafanka Rosjan, między tymi 55 ofi- 
m Ogólne straty Rosjan wynoszą około 2000 
ludzi. 

Ogółem koło Wafanku walczyło 42 bataljo- 
nów rosyjskich przeciw 44 japońskim. Natomiast 
artylerja jap. ogromnie przewyższała ros., gdyż 
rozporządzała przeszło 200 działami. 


Depesze nocne. 
Oblężenie Portu Artura. 

Londyn 21 czerwca. (Tel. wł.) Jakkolwiek 
brak wiadomości o toczących się walkach pod 
Portem Artura, to przecież na podstawie infor- 
macji z Czifu donoszą, że wczoraj rano udało 
się Japończykom zdobyć jeden fort zewnętrzny 
Portu Artura. 

Przy szturmie zginęło około 1000 Japończy- 
ków, ale zdobycie i utrzymanie tego fortu przed- 
stawia tę korzyść, że z niego mogą Japeńczycy 
ostrzeliwać forty sąsiednie. 

Londyn 21 czerwca. (Tel. wł.) „Daily Chro- 
niele* donosi, że Japończycy podstępują pod in- 
ne forty Portu Artura z zdwojoną energją. 

Ten pośpiech pochodzi stąd, że w lipeu roz- 
poczyna się pora deszczowa, utrudniająca ope- 
rację. 

Londyn 21 czerwca. (Tel. wł.) Donoszą tutej, 
że jenerał Kuroki wysłał posiłki dla 
wzmocnienia armji, oblegającej Port 
Artura. 

Londyn 22 czerwca. (Tel. wł.) Sprawozdew- 
ea „Timesu denosi na podstawie informacyj od 
Chihcryków = biegłych z Portu Artnra, że za- 
łoga ros. tamże nie ma żywności, a równocze- 
śnie daje się dotkliwie odezuwać brak obu- 
wia i uniformów. 

W twierdzy pozostaje jeszcze do 4.000 Chiń- 
ezyków. Ich położenie jest opłakane. Co trzy 
lub cztery dni Rosjani wieszają lub rozstrzeli- 
wują jednego Chińczyka pod zarzutem szpiego- 
stwa. RA 

Walna bitwa. 

Londyn 21 czerwca. (Tel. wł.) Obiega po- 
głoska, że między całą armją Kuropatkina a 
zjednoczonemi armjami japońskiemi teczy się bi- 
twa na całej linji. 

Kuropatkin, który od trzech dni 
rozwinął nadzwyczajną energję ruszył 
wszystkie swe kz ku południowi, aby po- 
wstrzymać wzrastający ciągle napływ Japańczy- 
ków ku północy. 

Londyn 22 czerwea. (Tel. wł.) „Daily Mail“ 
donosi z głównej kwatery, że Kuropatkin 
nie wysyskał dogodnej dla siebie sy- 
tuacji. Mianowicie Japończycy pobudowali na 
jego tyłach drogi i mosty i nawet podczas 
pory deszczowej mogą operować, a 
nadto z powodu dojrzewania zbóż, piechota jap. 
może się w nich wygodnie ukrywać, podczas 
gdy konniea ros. nie będzie miała swobody ru- 
chów. 

Kuropatkin się spóźnił z działa- 
niami wojennemi. 

Nowa bitwa pod Kalczu. 
Londyn 21 czerwca. (Tel. wł.). Krążą pogło- 
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„Gzy się ona nietylko pod miastem ale I w sa- 
mem mieście. 

Podobno Kuropatkin osobiście kieruje bitwą. 

Llacjang 21 czerwca. (Renter.) Nadchodzą tu 
| sprawozdania o dalszych wielkich wal- 
kach na południu. W pobiiża Kajczu 
ma się odbywać walka. Pociąg z ran- 
nymi odjechałwkierunku północnym. 
R > aj pociągi mają niebawem wyru- 
szyć. 


Eskadra Władywostocka. 

Petersburg 21 czerwca. Admirał Skrydłow 
donosi w depeszy z dnia wczorajszego, że wszy- 
stkie krążowniki rosyjskie powróciły do Włady- 
wostoku, nie odniósłszy żadnej szkody, 
nie utraciwszy ani jednego ertło- 
wieka. 

Z bitwy pod Wafanku. 

Lendym 21 czerwca. (Tel. wł.). „Daily Mail“ 
donosi z Mukdenu, że Rosjanie twierdzą, iż in- 
formacje prasy zagraniesnej o stratach rosyjskich 
pod Wafanku są nieprawdziwe. Wedłag wyka- 
zów rosyjskich mieli oni strasić 17 oficerów i 
519 żołnierzy zabitych, 92 oficerów i 2000 żoł- 
nierzy rannych lub wziętych do niewoli, a 12 ofi- 
cerów i 73 żołnierzy zaginionych. 

Tokio 21 czerwca. (Oficjalnisy. Jenerał Oku 
donosi: Na polu bitwy koło Telisu ka- 
załem pochować 1516 Rosjan. Wieła za- 
bitych pochowali Rosjanie sami, paląc zwłoki, 
lab też uwiózłszy je z ssbą. 

Londyn 21 eserwca. (Tel. wł). „Daily Mail“ 
donosi x Mukdemn, iż w ostatnich 3 dniach prze- 
wieziono do Cnarbina w kilka pociągach 3500 
remnych z bitwy pod Wafanka. Daje się od- 
czuwać brak lekarstw i opatrunków. 

, W pociągach dzieją się rozdziera» 
jące sceny. 
Aleksiejew niszachwiany. 

Londyn 21 czerwca. (Tel. wł.) „Daily Mail“ 
donosi z Mokdenu, że admirał Aleksiejew sate- 
legrafował do cara o pozwolenie na przybycie 
do Petersburga, aby się przed carem i całą ra- 
dą usprawiedliwić z podniesionych przeciw nie- 
mu zarzutów. 

Car odpowiedział tslegraficznie dwoma sło- 
wami. „Nie potrzeba“. To znuczy, że ma on 
do Aleksiejewa zupełne zaufanie i nie u- 
zneje zarzutów przeciw niemu skierowanych. 

Obłąkani w armji rosyjskiej. 

Petersburg 2l-czerwca. (Tel. wt.) Z Man- 
dżurji donosi o licznych wypadkach obłąkania 
wśród oficerów : Żołnierzy rosyjskich. 


Londyn 21 czerwca. (Tel. wł.) Wszystkie od- 
działy jap. połączone są telefonami z rezerwami 
postępującymi z tyłu, tak, że w razie zetknięcia 
się z nieprzyjaciełem mogą w krótkim czasie o= 
trzymać posiłki. 


r R 
TELEGRAMY. 

List Schaumana do cara. 

Petersburg 22 czerwca. „Afionbladed* poda- 
je odpis lista do eara Mikołaja, znalezionego 
przy Eagenjuszu Schaumśnie, zabójcy Bobriko: 
wa. Schauman w niezmiernie gorących słowach 
zapewnia o swoich wiernopoddsńczych ucauciach 
dla monarchy i podnosi, że urzędnikom rosyj- 
skim, 8 zwłaszcza ministrowi Plehwemn i jen.- 
gubernatorowi Bobrikowowi udało się wprowa- 
dzić w błąd ceserza i przeprowadzić zmiany, 
sprzeczne nietylko s ustawami konstytucyjnemi 
Finlandji, ale takżo z uroezystemi przyrzesze- 
niami cara. Najwybitniejszych i najzasłużeń- 
szych urzędników wydala się bez śledztwa, ob- 
sadzsjąc ich posady Rosjanami, ludźmi bez kwa- 
lifikacyj i ucselwości, indywiduami snikczemnia- 
łemi. Najzaeniejszych obywateli aresztuje się 
masami i wydala z ojczyzny. 

Jednem słowem, wolneść nie istnieje. Ponie- 
waż nie ma nadziei, aby stosunki zmieniły się 
na lepsze, Schavmaun uważa za swój obowiązek 
uetes się do ostatniego środka, aby Bobrikowa 
uczynić dla Finlandyi nieszkodliwym ; środek to 
gwałtowny, ale w danych stosunkach jedynie 
możliwy. Schaumann poświęca też swoje życie, 
aby przyezynić się do przekonania cara, że okła- 
mują go ci, którzy zo informują o stosunkach 
w Finlandji, Polsce i prowincjach Bałtyekich, 
stosunkach strasznych. W końcu zapewnia Sohau- 
mann, że działał na własną rękę, i że 
żadnego sprzysiężenia nie było. 

Petershurg 21 oserwca. Ros. aj. tel. upowa- 
żniona urzędownie, zaprzecza doniesieniom o za- 
burzeniach w Helsingsforsie. 
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+ Nr. 17t 
„Miljory Kartazów*. 

Paryż 21 eserwea. Komisja śledesa w spra- 
wie „miljonów Kartnzów*, przesłachiwała dzisiaj 
b. gubernstora Algieru Revoila, który oświad- 
ezył, że nie miał nic wspólnego z kawpanją pra- 
sy przeciw Edgarowi Combesowi. Następnie prre- 
ałuchiwała komisja, Lagrave'a, który xastrzegł 
się przeciw kilku punktom wywodów ministra. 
Combesa i jego syna. W swoim czasie w piśmie 
do Edgara Combesa podniósł on, jako rzecz ko- 
nieczną, aby nie wymieniano nazwiska Chaberta. 
Edgar Combes nie był wogóle oburzony, gdy 
z nim rozmawiano o Chebercie i Kartuzach. Pod- 
czas przesłuchiwania Edgar wszedł do pokoju 
sędziego Śledezego i namówił go do zmia» 
ny kilku słów w zeznaniach. Prezydent 
ministrów nie podyktował mu wprost zeznań 
przed sędzią Śledczym, lecz jako ojciec wyraził 
życzenie, aby bronił syna jego przeciw oszczer- 
stwom, których padł ofiarą Lagrave zażądał w 
końcu, aby go skonfrontowano s Edgarem Com- 
besem. Komisją uchwaliła przesłuchać sędziego 
śledezego, a następnie skonfrontować Ed- 
gara Combesa z Lagravem. 

Służba wojskowa we Francji. 
Paryż 21 czerwca. Izba przyjęła 31 arty- 
kułów projektu ustawy o dwuletniej służbie woj- 
skowej. 

Skazanie serbskiego ministra. 
Belgrad 21 czerwca. Sąd pierwszej instaneji 
skazał b. ministra Teodorowicza za sprzeniewie- 
rzenie na 18 miesięcy więzienia od dnia. 
wyroka i na zwrot 39.822 denarów, wraz z 12 
proc. od dnia 24 stycznia 1904. Po ogłoszeniu 
wyroku oświadczył Teodorowicz, że został zasą> 
dzony wbrew ustawom i żałuje, że w swojej 0- 
bronie oszczędzał Żiwkowicza. 


Anglicy w Tybecie. 
Londyn 21 czerwca. W Izbie gmin odpowie- 
dział sekretarz dla Indyj Brodriek, że rząd an- 
gielski alalay- a dzień 25 b. m. jako ter- 
min wyrńhszenia ekspedycji do Lhas- 
sy, jeżeli Tybetańcy nie wyznaczą do tego oza- 
su osób do prowadzenia pertraktacyj. Rosja jest: 
poinformowaną o politycznych zamiarach Anglji. 
Co się tyczy ogłoszenia wymiany not, uważa 
Brodrick obeeną chwilę za niestosowną do tego. 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 20-g0 czerwea.—(Giełda pop.). — Godzina 3— 
Marki 117:42 Renta majowe 99:15, Weg. renta korono» 
wa 916, Akcje austr. pakłady-kredyw. 640-756, Akcje wer 
74350, Akcje Anglobankn 27950, Akojo Uniobanku 516 50 
Akcje Lkadorbsnku 42550, Akcje koiei państ. 684 25 Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki broni 475—, Akcje tyronior e 
A T Akcje Alpiny 41050 Losy tareckie 19775, Rui e: 
€ukier (spok.) 21:40, — spirytus (silny) 47—, — na: 
fta niezmienicna. 

Berila 20-go czerwes.—(Giełda wiace.). — Austrygok:e' 
Akcje kredytewoe 20090, Towarzygtwo dyskontowe 183-76. 


aee RRC ROĄSZEI 
Bvbryka „dadesane* nie pochodzi ed redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


Najtańsze źródło zaknpna peleryn męskich i damskiek 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 


15 — 20 lekcyj 

języków : francuskiego, niemieckiego i rosyjskie- 
go ofiaruje się za mały pckoik nmeblowany ber: 
pościeli. Oferty: Administracja Z. Gr. 


zazna 


e ? 
Ruch pociągów 
Odchodzą z Krakowa: 
W strone Lwowa. osobowy o godz. 7:40 wiecz. 
pospieszny o godz. 6'43 r. | o80bowy o godz. 9'60_ w. 
osobowy o godzin. 8.10 r. | osobowy o godz. 10°55 w. 
GEE o godzin. Aja Do Nowego Sącza 
Skawiczny © g. £23 PP- | osobowy e godz. 9'02 ranc 
pospieszny 6 godz. 8'38 w. osobowy © god. 7-55 wieca. 


osobowy o godz. 9 wiecz. s 
osobowy o g. 1055 wiecz. poe Ta ke son 
o Wiednia 


Do Oświęcirla 

3 osobowy o godz. 5'25 ranc» 
osobowy o godzin. 4:30 r. piesen o godz. 7'18 r. 
osobowy o godz. [15 pop. aka og. 23I pp. 
osobowy o godz. 7:55 wiecz, osobowy o godz. 2 po poł. 
Do Tarnowa | Stróż pospieszny © godz. 10 w. 

osobowy o godzin. 6'15 w. Do Warszawy 
Do Wieliczki osobowy o godz. 5'29 rano 


osobowy o godz. 8'30 ranó | osobowy © godz. 9'20 ranc 
osobowy 0 godz. 6'40 wiec 


GROTA FANTASTYCZNA 


ulica Florjańska £. 24 "ozn ntsc. 
(wkiernia Piątkowskiego 1 Kissa 


Wykaz wolnych posad 


rządowych, publicznych 
i prywatnych 218 


Nr. 171 


WYKAZ REALNOŚCI : 


i majątków ziemskich 
em sprzedaży lub dzierżawy, 


Wykaz wolnych mieszkań 


lece „Informator* Kraków, ul. 
rpitalna 34, Filla Lwów Sykatuska 32 


». 1672/904. 


dydkiał powiatowy w Krakowie 


KOŃKURS 


„worskich z płacą stałą 1200 Koron 
z ryczałtem na koszta podróży 500 
Won. 

Kandydaci mają wykazać : 
prawo obywatelstwa austryackiego, 
dyplom doktora medycyny, 

» znajomość języków krajowych, 
praktykę najmniej dwuletnią w za- 
wodzie lekarskim, 

. dostateczną finyczną mdatność (przez 
świadectwo c. k. lekarza powiato- 
wego. 

awa i obowiązki, z tą posadą połą- 
ne, określone są $$. 7 i 8 ustawy 
dnia 2 lutego 1891 L. 17 dz, u. kr. 
rozporządzeniem wykonawczem Nr. 
i 88 dz. u kr. z roku 1891. 

Posada obsadzona będzie z dniem 
września 1904 r. prowizorycznie na 
ok 1, — potem może nastąpić stabi- 

'aacym. 

Podania wnosić należy do Wydziała 
- SAB w Krakowie najpóźniej 


Lipca 1904. 23801 2 3 

Kraków, dnia 31 maja 1904. 
Prezes Sekretarz 

Skirlański. 1 Skirliński. F. Stafiej. 


KTO LUBI 


bez piegów, delikatną twarz, mię- 
ką, elastyczną skórę i różową płeć, 
niech używa godziennie znanego 
medycznego 


BERGMANNA 
MYDŁA LILIOWEGO 


(marka ochronna: 2 górnicy) 
Rergraann & Co., Dresden u. Tetschen 
a/L. 1456 60 
Do nabycia po 80 hal. w Krako- 
die w aptekach: M. Froń, Karol 
sahr, W. Redyk, F. Gralewski, K. 
«Viszniewski, Bartmański i Sp., D. 
Kosenberg ; w drognery ch: J. Hanak 
i Sp., Amast. Frones, F. Zopoth i 
Sp., J. Wiszniewski i Sp., J. Kle- 
mensiewicz, Arnold Reifer, nl Gro- 
dzka L. 38, J. Reim i Sp., Roman 
Drobner, St. Rożnowski, — w Bo- 
chni: Stanisł. Pawłowski, Jan Mi- 
chnik, — w Nowym Sączu w apte- 
kach: R. Jakubowski, L. Georgeon; 
w drogueryach: T. Kwieciński, D. 
Klausner, — w Rzeszowie: w aptece 
A. Karpiński; J. Kołodziejowski, 
Paulina Briinner, Lazar Frieden. 
id Podgórze. |; 


Ważne = 


dla Letników 


*lworni, w najpiękniejszem miejseu 


„GŁOS NARODU*. 


JEDWABIE Z ZURYCHU 


najmodniejsze, mają światową sławę. Desenie w białych i czarnych ko- 
lorach, każdego rodzaju. Niezrównany wybór po najtańszych cenach 
hurtownych i i częściowo dla osob prywatnych oclone. Tysiąezne uznania. 


Wzory na żądanie franco. Porto od listu 25 hal. 6 
Seidenstoff-Fabrik-Union 


ADOLF GRIEDER & Cie Zürich M. 36 


(Schweiz) 


c. k. dostawcy dwora. 


Z dniem ; 28- -90 Maja o otwarto Sezon letni! 


ł 
„SWOSZOWICE“ 
) 


poc F£raa[EO WErKn 


Zakład kąpielowy wód siarczanych 


wśród parku siuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, stacja 
kolei, poczta i telegr. w miejsen, 10 razy dziennie połączony z Krakowem koleją. h 
Znane w Polsce od XV. wieka S woszowickie wody siarczane, przewyższają swą 3 
siłą | skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne: leczą : ? 
przewlekły gośoleo stawowy, mięśniowy, jakoteż (podagrę), ehoroby serca ? 
na podstawie reumatycznej , nerwobóle szezególnie isęhias, porażenia tak g 
centralne jak obwodowe, kite we wazystkioh jej postaciach, choroby skórne ) 
połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw Skóry, przewlekłe E AA t 
rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne aloroby nerwowe. | 
Połączenie omnibusem z Krakowa z Bynku i koleją 20 razy dziennie. 
Mieszkania w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o A tańsze. 
a umiarkowane. — Bliższe Baenegóły udziela Wł. Kwieciński 
w SŚwossowicach. eE p AMO 0 


Rocznej dostawy 
tworskiego mleka 


choćby z dalszych okolice we wszelkiej 
ilości — poszukuje 


Mleczarnia Dóbr Łuczanowice 
Kraków, ul. Karmelicka L. 1. 2349 1 4 


B$ Ceny płaci najwyższe! "ZĘ 


reon PODOLE 


Żądać 


we własnym interesie 


prawdziwej Kathreinera 


Kneippowskiej kawy słodowej 


tylko w pakietach z marką ochronną 
preboszcza Kneippa i naswiskiem 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„SŁOS NARODU". 7 
Nr. inser. 29. | Hotel centralny Hotel centralny” 
ul. Basztowa | róg pi. Matejkż 


Hala licytacyjna 
c. K. Sadu powiatowego cywilnego 


W KRAKOWE 
ulica św. Jana L. 3. 


We środę dnia 22 czerwca 
1904 r. o godzinie 9 i w dniach 
następnych będą sprzedane: 
Szpada i mumdur urzędniczy, ubrania 
obrazy, dywan, bielizna, kapelusze, 
palto, kołdra, jasiek, poduszka, fotele 
Btoliki, stół owalny, szafka nocna, 
stołki, urządzenie sklepowe i domowe, 
W Sobotę dnia 25 czerwca [904 0 g. 
9 będą sprzedane. 
Przyrządy do mierzenia wilgoci, posn- 
ehy i opadów atmosferycznych. 
Kraków, dnia 19-go czerwca 1904 r. 

Bliższe szezegóły na tablicach 
w hali amiesaczonych. 1786 


D O M 


w Ludwinowie, l. 91, dobrze się ren- 
tnjący, 8 lat wolny od podatków, do 
sprzedania lub zamiany na iureres ko- 
rzenny. Cena kupna 8.000 kor. dług 
kasy podgórskiej 4000 ker. Kapitał 
potrzebny 2.000 K. reszta m że zostać 
na hipotese Wiadomość A. Broda Kra. 
ków, Topolowa 80, od godziny 11—2 
2360 1 5 


Zakład sprzedaży 


ma do sprzedania: 


Suknia turecka, klatka z fontanną i na 
rybki, biuro duże machoń. (antyz) 3e- 
kretarz bogato inkrnst., z bronzami, 
Biurko czarne inkrust, z bronzami, 
zegar Rzafkowy stojący. garnitur ma- 
chon., skladający się z 6 krzeseł 2 fo- 
teli i kanapy, stoliki machoń. stare 
i nowsze z bronzami, szafa orzechowa, 
wspaniale rzeźbiona, łóżko machon., 
stoliki japońskie z bronz. antyk., bi- 
blioteka antyczna otwarta rześbiona, 
kredens duży mat. zegary antyczne, 
oraz rzeszy zwyklejsze jakoto: | = 
stoły, stołki, kanapy, garnitury tanie, 
otomany i inne róśme rzeczy. 
Łeopoldyna Machowska. 
Kraków, uliea Szewska Nr. 5 I piętro. 


dom piątrowy 


murowany, z ofityną, w Dębnikach, 
jest pod korzystnymi warunkami do 
sprzedania. Potrzebna gotówka o- 
kaiło 6.000 koron. Wiadomości udzieli 
W. Luezyńska, Kraków, uliea św. 

_— Krsyża L. ! L. 28. 16 1613 3_0 


Starszy człowiek 


z wyższem wykształceniem uniwersy- 
teckiem, obecnie wskutek utraty wzro- 
ku pozbawiony kawałka chleba i środ. 
ków do przeprowadzenia dalszej ku: 
racyi, błaga w swem nieszczęściu ludzi 
miłosiernych o jakąkolwiek pomoc i za: 
opiekowanie się biednym kaleką. 
Łaskawe datki przyjmuje Administracja 
dziennika dla „łk. W.“ 2295 100 


CUKIERNIA. 
wraz Z ogrodem i widokiem na planty 


połączona 
z Kawiarnia i Mieczarnią 


pod osobistem kierownictwem 


Zygmunta Majewskiege 


poleca 
zawsze znakomite eiasta, ledy 
kawę, podśmietanie it. d 
NA CZASIE!!! 
Poziomki z Śśmietam 
Koncerta ; w czwartki, soboty 


i niedziele. £ 


Tamże potrzebny | UCZEŃ do cuk 
KOŃ 16-ej r 
ładaie się prezentujący wraz z sze 
kiem i wózkiem kompletnie w dobryk 
stanie na resorach do sprzedania. Blik 
sza wiadomość u właściciela realności 


na Zwierzyńcu obok klaszts»ru nr. 88. . 
2829 8 2 


Masło dworskie 


deserowe I kuchenne 


eo dzień świeże, w Bazarze spożyw- 
czym Michała Nodzeńskiego, 

Kraków, ul. Floryańska L. 40. 
Wysyła na prowincyę odwrotnie ze 
zaliezką. 3146 2 14 


Dochód 


nieograniczony 


zapewnić sobie mogą „wszędzie osoby 
nczceiwe, gotowe zająć się rozszerzaniem 
wydawnietwa religijnego i popularnego 
we wszystkich językach. Warunki bar- 
dzo korzystne. Szczegóły bezpłatnie. 
Raeiski Zakład Wydawniczy. Kolonia 
(Koeln) Badstr. I. 3117 4 6 


st 


| | Dr. UEMY 
w płynie. 


AW W 
plotek 

aa odtłuazcza i odkaża S 
skórę, zapobiega wypadania wło. 8 


sów, Wzmacnia ich porost. 

Do nabyelia w zasobniejszych 
aptekach, drogueryach i składach 
perfam | 1787 

= Główne składy we Lwowie: 
Hey, Mikolasch ; Kraków : Roing 


SETH EN 


Rece 
PRAKTYKANT 
zamiejscowy znajdzie umieszeze- 
mie w Dystylarni wódek Mnryane 
Ogieńskiego w Krakowie. 
2303 3 3 


Tylko wtedy prawdziwy, 
knięta poboezną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). 


DOTYCHCZAS ANIEZRÓWNANY !11 
W. MAAGERA prawdziwy oczyszczony 


jeżeli trójgraniasta flaszka zam- 


z lasu, jest mieszkanie skla- Kathreiner a unikać starannie o 
+ się z 2.ch pokoi z balkonem : s : 
Mhi na e n cu OA wszelkie inne naśladownictwa. k4 
ui do wynajęcia. Pyszne powietrze i 
m (AM 4a psio wo ehoryeh), kg- ki 
"<a mecano, kościół (klasztor Bernar- 
ów) i poczta w miejscn. W okoli- l wątroby 
u poii eta lasy wspaniałe wy- 
zki; stacya kolei w miejscu. Biik- 
yoh wiadomości udzieli Zarząd Kółka Mi 
niczego w Alwsrnii. 2309 5 0 ; ; gtusów 
(w prawnie ochronionem opakowaniu) 
a) Z ENI SIE w zę F NEGEW TIEN RZE żółty, flaszka 2 kor., biały, flaszka $ kor., 
valer, lat 28 prowadząży sam pod - sE7 p 1.000 kg. +27 | Wilhelma Maagera 
Zaj Srna a + wg a casai a 1 == = 4 w Wiedniu. 
NE ROEE Ei || ESTO ZIELONEGO A 
t, praguie tą drogą poznać inteli- 8 NO E „had „ BS tek łatwego trawienia goinie 
a4 pannę lnb wdowę znającą się z = = cu m RE ma de sprzedania dla dzieci polecony i zapisywany we wszystkiek 
prowadzenin domu, któraby mogła 2n z z R s © 5 tych wypadkach, w których lekarz chee sprowar 
zastąpić go w interesie, ERZE < ES Bazar Spożywczy Michała odzeńskiego dzić wzmocnienie „całego ustroju, 
E eoinówa zgłoszenia pro- (->) aS Z = GP Kraków, uł. Fioryańska L. 48 Ek: TEN E L E 
„Krakowi s z = - 9 ? 
aow, za E a £ E E aD SS Ś TEN T O zc geste) nose 8 CCA a ee) oraz w ególe oczyszczenie krwi. 
230 8 5 = = -ca R= Do nabycia prawie we wszytkich apte- 
OA T EGOE Sg Ę ra S e. aI0WY || 0 kach i ie apte ARE 
l — Ja EZ E SE A węgierskiego państwą. 
Ig" bjekt (KIT NIGZJ NN g > Sg | Wykaz rosluasci celem spree- Geny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 
l toś i 25 3 - © E E daky, zawierający wielką ilość real- 
> a w Pom i occie, p Z E=— Ę S | nośei w Krakowie i Galiegi zachodniej w. Maager w Wiedniu H./ 37 Heumarkt Nr. 3. 
177 zie RLRTĄ posando w fa. = : dr | jest do nabycia po %0 ct. „Kmfor- e ści 
ma eH. Tretera wo Lo. = l [s mater” Kraków, Szpitalalna 34 | Jl Naśladownietwa będą sądownie anor "BE 


2318 8 8 m8 3 3 


s „SŁOS8 NARODU". 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


i lalki jedwabne, wełniane, batystowe 


i kretonowe 
Kraków 


o dzień nowości w bluzkach jedwab- 
nych, wełnianych i batystowych. | 


dy pilności 
h stósownych książeczek 
„Jrazków na premija dla | 
iatwy po możliwie najtań- | 
„szych cenach — poleca 


Księgarnia katolicka 
Bra Władysł. Miłkowskiego 


w Krakowie, 1766 
kica św. Jama 6, (Hotel Saski). 
Tamże wyszedł: 


Ratata Przewodnik po Krakowie. 


Cena 20 halerzy. 


Francuzka 
perakuje osobnego pokoju za lekcje. 
Bferty proszę składać w Administracyi 

„Głom Naroin* pod lit. „J. M.* 
£344 1 | 


W SKAWICY 


pod Babia-góra 


pómie urocza okoliea powietrze balsa- 
kąpiele wodne, jest kilka pię- 

myeł mieszkoń dla letników do wy- 
aajęelia. Bliższych wiadomości 
tdmiela Wincenty Dyrcz l. 125 w Ska 
wicy p. Zawoja. 2845 1 2 


*rzyjmę ed 1 września b. r. 
Koncypienta 


wä wielce korzystnymi dlań warun- 
mimi. Pierwszeństwo mają obrońcy dla 
praw karnych Adwokat Dr. Góra 

Wadowice. 2847 1 3 


| =. UNENC= NON" » «aga fwj | 
Nasza największa troska ? 


dapeszcie 


Kredyta 


2130 22 78 


Na 
e , . 
Żywoty Świętych Pańskich. 
W połskim języka wyszło kilka Żywotów Świętych. Są to jednak książki 
duże 1 drogie. Nie każdy ma czas na czytanie ich, nie każdy może je kupić. 
Wydaliśmy iliatego żywoty napisane krotko i treśriwie, a cena ich jest dla 
najbiedniejszego przystępną. Są to 


ŻYWOTY SWIETYCH 


z dodatkiem rozmyślań, modlitw i rycin. 
Napisał je 
ks. J. Łukaszkiewica, Honorowy kap. Bazyliń Ler. 


Nabyć je można w każdej księgarni i handlach papieru, xa bardzo 
miyką cenę. Egzemplarz mający 752 stron druku i 865 obrazków, ładnie 
eprawny w półskórek kosztuje tylko 3 korony; w lmttacyę skóry szagrynowej 
z grzbietem skórzanem o brzegu z pozłótki kruszczowej 8 korony 60 halerzy ; 
w lmitscyę rogu bawelege z pozłótką kruszczową 4 korony 50 hal.; w oprawie 
wapanlałej z Insttacyi kości słeniowej, z brzegiem złoconym i o eleganckiem 
wykończenin, nadający się wybornie jako podarunek okolicznościowy 6 k. 20 b. 

Do nabycia u każdego księgarza Inb intoligatora, — jakoteż wprost 
w księgarni J. STEINBRENERA we Wimperku w Czechach. 1128 1 0 
[acc |++ AAA AOC CI E T BOO | |. || o ouódcni 


ta dla każdego pożyteczną i zajmu- 
jęsą broszurę żądajcie darmo i opła- 
tnie E. Smetanzka Miinchen II 
„Brieffach 106. 2191 18 52 


W nowo zbudowanej willi 
r Myślenicach za Rabą są dwa pokoje 
meblowane x kuchnię do wynajęcia 
d 1 lipca. Wiadomość u p. Huppen- 
zaiowej nl. św. Gertrudy 1. 8 Kraków. 
2848 1 3 
SUCHA. 
P. T. przejeżdżających przez Snchę 
Turystom, zwiedzającym podkarpacie 


W wielkim wyborze 


Kilimy chłopskie 


Beana: ( katolika poleca po bardzo nizkich cenach 
* ma Pei BAZAR KR A] OWY 


tuż naprzeciw stacyi kolejowej. 
Kuchnia domowa, zdrowa, smaczna, 
wszelkie mapoje i pokój gościnny, 
wszystko po bardzo przystępnych | 
cenach. 
1846 Henryk Bullmann. 


| ZE ZEE 


Fame dla Rodziców. 


IPensyonant dla uczniów w Tarno- 
wie pod osobistem kierownictwem ks. 
Ketechety przyjmuje nczniów publi- 
eamach i prywatnych za ceny umiar- 
kowane. Biitsza wiadomość: Tarnów, 
mi. Seminaryjska 15. 2316 2 6 


PRAKTYKANT 


z dobrego domu znajdzie zaraw u- 
miefzczenie w handlu towarów Ko- 
szennych Galantergi Delikatesów i win 


Józefa Mosera 
w Oświęcimiu. 2843 25 


Wydawca : Dr. Antoni Beaupré. 


w Krakowie, główny Rynek 


róg ulicy Brackiej, wprost odwachu. 2288 


„.Zdóly_skspedynt_ Restauraeya 


kierownika, lub weźmie na własny ra- | wraz z wyszynkiem wódek przy jednej 
chnnek interes dubrze prosperujący. |z najrachliwszych ulie Krażosa obok 
„Głos Narodu“ posada 160. 2807 4 6| Rynku gł. jest z powoda słabości wła- 


Szparagi 


potrzebny 5000 k- Wiadomość w Adm. 
najprzedniejszą sezonową jarzynę 


„Głosu Narodu“. 2818 3 3 
GÓWNEM" "TR 

doborowej jakości, świeżo ciętą, P r aktykant 

wysyła w każdej ilości po 90 h. 


zamiejscowy znajdzie zaraz umieszcze- 
za kilo Julian Qlearczyk, nie w handln kolonialnym i win W. 
Żółkiew. 2202 v 10 


Leśniowskiego, Kraków. 2264 4 3 
E E DREO 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. 


jelizna damska, męska i dziecinna w wi ekim wyborze” 
CAŁE WYPRAWY SLUBNE. 


M. Beyer i Spółka 


yroby trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane. 
Pończochy i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci. 


na 4 cowe 
pożyczki amortyzacyjne 


wszorzędne instytucye finansowe w Bu- 


polecamy 
przez pier- 


i po za granicami aż do 3/4 


wartości szacunkowej na I. i IL miejsce 


od 15 do 65 lat. 


osobiste dla duchownych, 


oficerów, nrzędni- 


ków rządowych i prywatnych, kupców, 

przemysłowców, z poręczeniem lub bez 

na 1—15 letni czas trwania, szybke, 
pewnie i dyskretnie. 


Pokrycia dla bankowych i prywatnych 


długów. 


Meller Lajos és Társai 


Bankcommission 


Budapest, VI., Dåvid-nteza 15. 


(Firma protokołowana). 
(O markę na odpowiedź uprasza się). 


"Riocenana kaiaia, Kr powinna być w każdym dom, [(DŹOSZĘDIE lieyt] 


Izba handlowa i przemysłowa w Kra- 
kowie rozpisuje niniejszem na dzień 
30 czerwcu 1904 g. 12 w po- 
ładnie rozprawę ofertową celem od- 
dania w przedsiębiorstwo robót ziem- 
nych, murarskieh, kanalizaczjrych, ka- 
mieniarskich, ciesielskich, blacharskich 
i kowalskich przy bmdewie me 
wego gmachu Izby, wedle wa- 
runków ogólnych i szczegółowych oraz 
planów, złożonych w Izbie. Oferty nie 
zawierające ośwladczenia co do zbu- 
rzenia realn. i. h. 81. Dz. V. w Kra- 
kowie nie będą uwzględnione. Oferenei 
mogą być obecni przy otwarcia 
ofert. Warunki ogólne i szczegółowe, 
oraz plany i formularze są do przej- 
rzenia w Izbie, począwszy od 20 bm. 
codziennie od 9—3. 2359 2 8 
Kraków, dnia 17 czerwea 1904. 
izba Handlowa I Przemysłowa. 


MEDAL ZŁOTY na Wystawie pazy- 
skiej w r. 1800. 

ewralgie, Bele gławy, Noura- 
steale, Hysterye | wszelkie Che- 

roby nerwów ustępują bezwłocznie 

po spożycin Pigałek antinewral: 
gicznych Dra Oronier 75, rne de 

la Boótie, Paris. Wymagać pa 
iwych x pieczątką Związku Fabry- 
kantów. Cona 3 franki ze BA 
W Krakowie: w aptekach PP. Wisz- 
niewskiego, Redyka, i J. Macudrińskie- 
go. — We Lwowie: w aptekach PP. 
ewiórskiego i Rnokera. 23474 36 87 


IK KRKKGIOK AOKIKJIOKIK OKIKIOIOK 


Rządowo 


Fabryka wód mneralnych sztucznych i speegalnyeh leczniczych: 
K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy IL. 4, 


wyrabia pod kontrolą komisyi Frzemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 
krak., polecone przez toż 


WODY MINERALNIE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodom : Blikiskiej, Gisakueblerskiej, 
Setora Vicky, Marleabadzhiej, Hembarg, Klesiagen, tudzież specyalne `> 
lecznicze jak: litową, bromową, jodową 
mineralne sermał z przepim Prot J 


cząstkowa w aptekach i droguery 


3 ME JACY W HOWE HEME IEEE WEWE NENE AE MENEK 


Kręgle i Kule 


z drzewa „Lignum Sanctum“ i zwykłeg 


Pupier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


„£Ł£08 NARODU*. 


Reim i Spółk 


Rynek 87 Kraków Linia A-B 


Nr. 440 


1968 110 


Sukiennice 


gr" 


Notaryusz Jarema 


z Jasła, potrzebuje substytu * 
na czas urlopu. 2335 2 


BRYNDZA 
górska majowa, eo dzień świeża, r 
czką 5 kilowa å K. 56 h. 


SZPARAGI 


świeże, paczka 5 kilowa 4 K. 80 ł 
wybierame, duże I K. 60 h. k. 
Dwór Łapszyn Brzeżany 2040 1 1f. 


OSOBA 
mogąca złożyć 10 do 15.000 K 
na pewną lokacyę, otrzyma stałe: 
posadę za osobnem wynagrodze- 
niem. Zgłoszenia Administr. pod. 
„Kobiety mają pierwszeństwo“ 

2841 210 


Mieszkanie letni- 


ne sezon letni łab na cały rok, z og 
dem do spaceru, blisko lasn, pół ; 
dziny szosą od Krakowa, do wynajęt 
Wiadomość Wolska 5 sklep 2340 


Mieszkanie letnie 
w pięknej okolicy Krakowa, pośród +- 
grodu kilkamorgowego, Bkłądzjące s`- 
z dwa do trzech obszernysh, » idnyci 
mmehych pokoi i jednego przed„okoj! 
kuchni i piwnicy, jest każdego czs” 
do wynajęcia. Miejsce jest dy . 
dzieścia kilka minnt oddalone od su: 
ogi Rudawa iub Krzeszowice. O kilka- 
dziesiąt kroków jest las, łąki i rze! « 
do kąpania. Komunikacys dziennie 
razy do Krakowa, w przeciągu jedne 
godziny z miejsca w Krakowie. Fre” 
ciszek Pruczek Siedlec p. Krzeszow 

2332 2 8 


WANA 
eai posady pisarza, pomoenl- 
poada nA nea ło 


mendacye. „Informator" Kral 
Szp:talna 34. 2827 . 


Błaga o litość 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po w 
teranie £ roku 1881, mająca przy sob 
nieuleczalnie chorą córkę, © wSpor 
toulo jakimkolwiek datkiem. 
Łagzawe datki na ten sal przyjmi 
Administraaja „Głosa Narodu“ Krakć 
nlisa Św Krzyża Nr 7 8171 


Siedmioletni chłopczy 


zdrowy i ładny, z powodu brakn nt z 

mania de oddamia za swa » 

adres wskaże 4dministracya „Gł. 1 
Narodu“. 


uprawniona 


OWATZYEGWO 1768 


żelazi kwaśną òras wody 
aworskiego. — Sprzedaż 
iki na żądanie darmo. 


* 
r 


polecają najtaniej 1644 6 


